
Nr. 68. Lwów. — Sobota dnia 16 marca. B ok  I M
■y»s

Wychodzi codziennie z wyjątkiem cliii 
poiwiątecznych.

Cena prenumeraty:
We Lwowie Na prov incji
b o i dostawry: /  z przesyłką pocztowy

M iesięcznie-zł. 75 c t. * M iesięcznie 1 zł
K w artalnie 2 n 25 „ '/ K w artalnie o „
Półrocznie 4 n 60 „ Półrocznie 6 „
Rocznie 9 n —  n Ś Rocznie . 1 2  „
Za dostawę do dem u m iesięcznie 25 ct*

Numer kosztuje- 4  centy
Prenumeratę i  <Jo«uwj ao demu w » Ł w o w l, 

n«le« ik U d ić  w  » turze Ł «ie u a ik ć « ni Kurcie 
Ludwika Nr. 9. . , .

Prenumerat* tak miejscowa jak i Eamiejioe- 
we winne i i .  koiiczjd z tc uicco '  Uf 'jce. kwer- 
tfc>, -Ul c-.ze luh r"ku. Inno! ale zue nrzyjmoje.

PRZEGLĄD
Dziś: Henryki panny. 
Jutro: F. 2 Sncha.

Adres Redakcji i Ad^ii-istraoji;
ulica Sykstuskr. I. 46 .

p>olŁ,t3 r c a 3a.3 ?", s p  o łe c z m a .^  i  I.Liem sccItei.
Naczelny Redaktor i Wydawca: I L u d w l k .  ]V fu s ło 'W s ls L i . Wschód iońca g. 6 m. 2Q

Zachód „ „ 5 p 59

Z zan .ejscową 
Bi? należy do
GUĄPU" we I wowie, i r a y ^ ^ s s s ń i -  
Bkiej. L 45. Zm iana zam isjecowej p re 
num eraty na  m iejscową i odw rotn ie  jes t 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenum eratę p rzysy łać  
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Przegląd polityczny.
Lwów 15 marca.

Gabinet iparó a-Constsnsa coraz wvreźniej 
zarj0oruie się ^ako rząd reakcji. Jest to ■ rzede- 
wszystkiem reakcja przeciw swobodzie agitacji 
bulanżerskiej, ale jesp także reakcją przeciw ogól
nej polityc« raaykali-ej, która przez dziesięć lat 
Bzerzyła we Francji spustoszenia, wywołała po
wszechne nie-adot oinienie i sama doszedłszy do 
absurdum, stworzyła mimo woli i cbęci dążność 
do cezarytmu.

Rożni Lnanie żywiołow anarchicznych i 
urzędowe doktrynerstwo, nuszanujące uczui reli
gijnych ludności, b, o głównym powodem nisza- 
dowolnienia i upadku władzy. Mniej republice 
zaszked ,ili Wilson i Cnffarel, jak jeden -ozkaz, 
wyrzucający S ostry Mnosv rdzia ze szpitali. — 
Wazystkie skandale w izbio deputowanych i rszyal- 
kie błędy ministrów, wzięte razem, były mniej
szym ciosem dla powagi republiki od je Jnego ko 
kietowania z LJarchją, na której żądanie itwo 
rzono giełdę robotniczi i pozwolono na zorgani 
zowanie syndykatów, z którymi następnie wdawa
no się w bojtźliwe, wykrętne Tokowania. Wre
szcie wszystkie ą.em wzięte szacherki deputo
wanych z przedsiębijreami tyle nie zaszkodziły 
systemowi rząców parlamentarnych, co jedno od
mówienie mowitorjum dla Towarzystwa Panam- 
skiego, przez eo mali kapitaliści stracili znaczną 
część swych groszy, zebranych mozolną pracą,

Otóż do odwrotu z tej d-ogi dał hasło ga- 
oinet Tirarda-Cou'taDra, l  trzeba pizyznac, ;e 
szczęście mu służyło. Rząd Floąueta zostawił mu 
-  spadku kilka nierozwiązanych a fatalnie r o 
stawionych kwestyj. Odrazu inaczej pokierował 
je nowy gabinet mógł więc odrazu pokazać się 
•mym, niż poprzednie rządy — i w tem właśnie 

jego szczęście. I tak, już będąc na wylocie, Flo 
auet kazał wyrzucić Siostry Miłosierdzia z Za
kładu Ociemniałych; dekret tpn jeszcze nie był 
wyaonany, gdy stanął nowy gabinet i Constans 
natychmiast cofnął rozkaz swego poprzednika 
Flcquet kazał pozamykać prywatne kaplice p r z y  
fe brykach, jako „punkta zborne stowarzyszeń nie- 
oznajmionych w policji* — Oonetan« kazał po 
otwierać te kaplice. Floąuet wykręcał się od 
syndykatów robotniczych, kierowanych przez anar
chistów, kokietował z nimi, przyrzekał i odkła
dał, — Constans odrazu odprawę df-ł syndyka
tom i surowemi karami zagroził wszystkim, któ- 
rzyby chcieli zaburzyć porządek.

Fatrząu na te czyny nowego gabinetu, spo 
■w eństwo,, składające się w przeważnej części z 
ludzi spokojnych, odetchnęło; nowy rząd odrazu 
r - alrzł mnóstwo zwolenn-ków n  narodzie; znacze
nie jeg( urosło tak szybko, że nawet radykaliści 
przycichli. Sam Floąuet dwa razy wystąpił z po
parciem nowemu gabinetowi, który jego własne 
rozporządzenia obalał.

Te wkiśiri czyny Tirarda - C.,n*tansa duły 
mu moc do zwalczania bulanżerctwa. Nikomu -n- 
nemu nie pozwoliłby naród uderzrć w jenerała, 
który był żywym, wcielonym wy rozeta powsz.ei h 
nego mezadowulnienia. Nikomu innemu nie uda
łoby się tak spokoinia rozwiązać Ligi patrjotyca- 
nel\ tej jedynej instytucji, która przyrzek' iła na
rodowi lepszą pizyszłość. Pozwolono to Constan 
sowi, bo zaczęto mu wierzyć. Pokazuje to na jak 
ostatecznie negatywnych podstuwacb spoczywała 
wziętość jenerała i jak w gruncie rzeczy spia- 
gniony jest ładu naród trencuski.

Zerwawszy z redjKahzmem republikańskim, 
przez co zdobył sobie żywioły umiarkowane, Con
stans jednocześnie stanął pilnie i odważnie w o- 
bronie republ ki i tem zasłużył na zaufanie re 
publikanów. D rmtowany Gdly, będący równocze
śnie merem, skłaniał się ku bulanżerstwu, robił 
gorszące awantury i F ‘oquet nie wiedział, co % 
nim począć. Constans dał mu natycnmiasi dymi
sję. Deputowany mer M&llot w otwartym liście 
wypowiedział turi j omplementów Boulangerowi, 
ni, drug: dzień był juń zrzucony z urzędu. Kilku 
rzeźbiarzy przedstawiło na wystawę biuBty jene
rała- an? tych biustów rząd nie pozwolił przyjąć, 
ani n aw et "żadnych innych orne tych rzeźoierzy 
za karę. że splamili swe dłuto odtworzeniem ry

sów wroga republikańskiej formy rządu. Potem 
Drzyszło znane zamkniecie Ligi patrjotycznej, za
branie ej papierów i wypędzanie urzędników, za
rażonych Pulanżerstwem. Wreszcie, idąc coraz 
odważniej, C.nstans zażądał sądu nad Ligą, a 
właściwie nad bulauźerstwem, a to właśnie wtedy, 
gdy ułaskawił ks. D’Aumde a.

Wczoraj odbyła się pierwsza scena tego no
wego dramatu. Komisje izby deputowanych wnio
sła na pełne posiedzenie propozycją wydania 
prokuratorowi deputowanych - ligistów: Laisanta, 
rurquet’a i Laguerra. W sename to samo odbyło 
s.ę z powodu senatora-ligisty Nsqueta. Prawica 
się sprzeciwiała. Caesagnac wołał: „Oto jest akt 
Datrjotyczny 1 Oto akt wolności 1“ Stveistre krzy
czał: „Prześladować zaczynacie ! Robicie głup
stwo 1‘* Meline wezwał go do porządku, a on od
parł : „Rzekł Thitro, że republika upadnie przez 
głupstwo, pizez krwi przelew. Ghipstwo już się 
robi, a krew niebawem przyidziel“ Gw;r się 
uczynił, deputowani zaczęli sobie wymyślać, pow
stała łajanina, z której podobno będzie dużo po
jedynków, wrzeczczał Laguerre, a dzielny jene
rał Boulanger, wyprostowawszy s.ę i skrzyżo
wawszy ręce, pogardliwe noży przybierał. Dwóch 
deputowarycb wywleczono z izby przez profesów 
i obłożono ich dyscyplinarnemu karami. Krzycza
no, że rząd okrwaw: m y  ręce w trzewirch ko
chanych Rosjan pod Sa gaiło, teraz chce pić krew 
rodakow — nic to wszystko nii pomogło: izba 
dała 334 głosów za wydaniem legistów sądowi, 
przeciw 227 głosom. W senacie rząd otrzymał 
jeszcze większą liczbę głosów, bo 213 przeciw 
58-miu

Teraz więc rozpocznie się drugi akt dra
matu: proces przed ławą przysięgłych Jeśli praw
dziwe jest doniesienie liep. Frarsęaise, ze Liga 
przygotowała w na drobniejszych szczegółach plan 
ogólnego powstanie, a w;ęc wojny domowej, na
tenczas nie może być wątpliwość, jak wypadnie 
trzeci i ostatni akt tego dramatu. Ostatnim jego 
obrazem będzie zapewne: Deportacja...

Jeśli w tym proce "e noga nie powinie się 
Constansowi, gotów on na jakiś czas ożywić i wzmo
cnić republikę. Dlat> g > to tak siarczyście walczą 
z nim bonapartyści i rojaliści.

Z Bułgarji przez Rumunję nadeszła dziś 
bardzo ważna i charakterystyczni, wiadomość. 
Słowa wyrzeczone przez cara do Cankowa, że sa
mi Bułgarzy powinm sprzątnąć ks. Ferdynanda; 
następnie okólnik Cankowa do 'ego zwolenników; 
i wreszcie podjudzanie prasy rosyjskiej, doprowa
dzone do ostatnich granic nieprzyzwoitości (u. p. 
artykuł Mosk. Wied., że mniszki bułgarskie mile 
przyjmują na nocleg księ.ii. ze świtą, bo oa i je
go towarzysze, to same dziarskie chłopcy) — to 
wszystko doprowadziło do reakcji. Trzystu mło 
Jzieńców z najbogatszych i porażanych rodz n 
utworzyło oddział przybocznej gwcrdji księcia. 
Gai sami wyekwipują się, uzbroją i będą siebie 
utrzymywali kosztem własnym, a za obowiązek 
sobie położyli strztdz osoby księcia. — Tymcza 
Btm wyższe duchowieństwo znać postanowiło po
godzić się z księciem i rządem, bo się do Rusz- 
Cuuka zjeżdża na synod, który nie móg!by się 
odbyć, gdyby biskupi n.e chcieli przyjąć warun
ków rządowych, znany:h z telegramu we wczo 
rnjszym numerze.

Radzca rządu serbskiego Alunpjusz Wasile
wicz iuż Odjechał do pani Netalji z listem ud  sy
na i z propozycj: mi regencji. Te propozycje są: 
iia ziemi mcserbikiej królowa może widywać się 
z synem raz na kwartał. Za każdym ra^em mło
demu królowi będzie towarzyszył jeden regent. 
Polityczne wpływanie jest wykluczone. Jeśli eka 
królowa przyjmie te warunki, natenczas Sasza 
niebawem pejedzie do matki.

Milan opuszcza ióerbję w poniedziałek. Za
trzyma się w Peszcie, wtorek przepędzi w Wie
dniu, gdzie go cesarz przyjmie. Potem pojedzie 
na Wschód i rok Dędzie podróżował, a wróciw
szy przez Turcję, będzie kierował wychowaniem 
syna i kształceniem wojska, które tymczasem bę
dzie zredukowane do 12.000 stałej armji.

Korespondent Nowej Fres,e zapewnia, że

egzaminował króla Milana. Egzamin był długi, 
ale w nim tylko to nowego, (a czy prawdziwe, — 
nie wiemy):

Prim o : Przeszłego lata w Gleiehenbergu Mi
lan zawiadomił n.Heugenmiillera o postanowieniu 
abdy kacyjnem i prouł go donieść o tem cesarzo
wi i hr. Kalnoky emu.

Seeundo — paradoks : „Jestem przekonany, 
że nowy stan rzeczy większe korzyści da Austrji, 
niż stan dawny. Dla Austrji to obojętne, serce, 
czy głowa zmusi Serbii wytrwać przy mojej za
granicznej polityce. Nasze interesa tak się zbie-

i łączą z austrjackiemi, że nieuwzględniać 
Austrji nie możemy. Frzekonają się o tem ra
dykaliści, którzy zwalczali moję austrjacką poli
tykę, będą musieli ja naśladować. Niebawem Ri- 
sticz będzie atakowany przez sła^ianofilów ji ko 
„Auhtrjak.“

Korespondencje.
Wiedeń 12 marca.

(?) W szeregach opozycji panuje oburzenie 
na hr. Taaftego za to naprzód, że nie brał sobie 
do serca hałasów, wyprawianych przy dyskusji 
nad tunduszem dyspozycyjnym, lecz zbył je na 
wpół lekceważąco; a rascępnie za to, że me dał 
się wciągnf),ć w dyskusję nad potrójnem przymie
rzem. A już irytacja tych panów nie miała gra
nic, gdy powiedział, że wszystkie ludy w Austrji 
żyw ą w równym stopniu patrjotyzm anstrjacki i 
że rzad nie uznaje tego wcale, aby jedynie Niemcy 
posiadali monopol tego patrjotyzmu.

Zresztą w M iedmu nic nowego i nic wyż
szego, wznioślejszego. -Bezmyślne, niedorzeczne, 
często brutalne, a zawsze płytkie gadaniny opo
zycji w Radzie Fańs.wa obniżają w ogóle poziom 
politycznego myślenia w stolicy, bo Judnoś:, czy
tając coJzitń kilkuszpaitowe sprawozdania z tych 
obrad i widząc, że tylko o takich błahostkach 
rozprawiają „ojcowie narodu*, przychodzi w końcu 
ao przekonania,. że zapewne są to rzeczy pier
wszorzędnej ,?agi i na prawdziwie pierwszorzędne 
nie zwraca już wcale uwagi. 1 rezultatem tego 
lichego parlamentaryzmu będzie to że gdy na
stąpią wielkie dziejowe wjpadki, które się iuż 
ten z  przygotowują, to ogół publiczności będzie 
sądził, że one niespodziewanie spadły

W Peszcie dzieje się również to samo. Re
gulamin Sejmu węgierskiego nie zna lekarstwa na 
obstrukcjonizm. więc wypadnie wysłuchać jeszcze 
50 mówców, którzy będą starali się prawieniem 
od rzeczy i nie do rzeczy zagadać na śmierć 
§ 25 ustawy wojskowej. Niewiadomo więc jeszcze 
woalo, kiedy ta powódź wymowy się skończy.

Wypadki serbskie aały pochop przeciwni
kom hr. Kaiuoky’ego do podniesienia gtowy. Po 
wiadają oni — a mówią to głośno na rautach i 
obiadach — że polityka jego doznała rozbicia. 
Krytykować jest zawsze łatwo, a jeszcze łatwiej 
mówić po fakcie, że się go przewidy mało. Ale dla 
czegóż ci krytycy me raczyli nigdy przedtem, ani 
nawet toraz nie r&uzą nam powiedzieć, na ozem 
właściwie miał budować w Serbji hr. Kalnoky, 
jeżeli źle zrobił, że budował na królu. Czy może 
na duchowieństwie prawosławaem ? Nie; więc 
może na ludzie, na chłopach? I to nie. Więc na 
czernże? Jedyny czynnik cyw.iizowi.ny, europejski, 
sympatyzujący z zachodem była korona.

Cóż prostszego, że do niej apelował?
W każdym razie i cokolwiek będą mówili 

w delegacjach, każdy rozsądny człowiek przyzna 
to hr. Kalnoky’emu, że swoją umiarkowaną, oglę
dną i przezorną polityką uratował pokój Europy 
do tej pory i pozwolił ludom wschodnim konsoli
dować Eię i cywilizować się w spokoju. A jeżeli 
ta zręczność, której już ht. Kalnoky złożył liczne 
dowody, dopisze mu i w stocunkach z rejencją 
serbską; jeżeli sprawy w Belgradzie ułożą się 
w ten sposób, iż Serbja — jak to oświadczy! 
Rinticz świeżo — nie będz»e odtąd sługą żadne
go państwa, ale naprawdę ż a d n e g o ;  to w ta 
kim ra z i. cała opinja publiczna w Austro-Wę- 
grzech stanie po stronie sternika naszej nawy 
państwowej błogosławić będzie ostrożną akcję 
przezornego ministra. Jeżeli zaś wypadki pójdą

inaczej i jeżeli abdykacja Milana będzie tą pier
wszą dziurką, która w pończosze powstaje i od 
której prują się dalej wszystkie inne oczka, to — 
to wtedy powiemy, że przed nieubłaganą logiką 
faktów dziejowych nie uratowaliby nas także... 
przeciwnicy hr, Kalnoky ego.

R ada p a ń s tw a .
Wiedeń 12 marca.

306 posiedzenie Izby posłów zagaił prze
wodniczący dr. Smolka o godz. 10 przeapo- 
łudniem.

Obecni wszyscy ministrowie prócz minibtra 
obrony krajowej.

Na stół przewodniczącego złożył rząd p r o 
j e k t  do u s t a w y  o b u d o w i e  na koszt pań
stwa k o l e i  z R z e s z o w a  do J a s ł a .

Kolej ta ma być wybudowaną kosztem pół- 
szo3ta miljona zł. zarządzaną po wybudowaniu 
przez rząd. Budowa nra być rozpoczętą roku 
bifeżacago i usończoną najdalej do dwóch lat.

Rozprawy rozpoczęto od dalszej dyskusji 
nad tytułem budżetu „Zarząd centralny spraw 
wewrętrznych.8

Po przemówieniu pos. dr. R e i c h  er  a ,  który 
użalał się na protbgowanie w urzędach politycz
nych tylko ludz’ wysokiego rodu, lub zupełnie 
rządowi uległych i podnosił skargi przeciw prze
ciążeniu ludności podatkami, zamknięto rozprawę 
ra  wniosek pos dr. P s c h e i d e n a .

Na mówców jeneralnych wybrano posłów 
Chamca za i dr. Mengora przeciw temu tytułowi 
budżetu.

Pos. C h a m i e c  przyznawał, że w pe
wnych wypadkach zachodzą w adminishacji 
państwowej braki, w tem nie ma winy jadnaL u- 
rzędników, ale to wina dawnego ustawodawstwa, 
które potrzbbuje koniecznie reformy. Ażeby u ■ 
rzęanik mógł jaką sprawę rozstrzygnąć, musi 
nietylko sto tomów rozporządzeń i orzeczeń lecz 
tukże całą registraturę przewertować. Jeśii zaś 
takie orzeczenie zostanie zniesione i musi pono
wnie być wydane, wówczas rzuca to świe tło pe
wnej stronniczości. Stronniczość w ogólności ze 
wzg’ędów narodowościowych nie istnieje w Au 
strji. Przewlekanie spraw ma swą przyczynę głó
wnie w brakach ustawodawstwa. Potrzebnem 
jest zatem zmiana ustawodawstwa administracyj
nego, następnie nowa ustawa o przynależności i 
uregulowanie żydowskich gmin wyznaniowych.

Pos. M e n g e r wskazuje na wielką odpo
wiedzialność, jaka cięży na urzędnikach, i na 
wieiki wpływ, jaki mogą oni wywieiać na lu
dność. Dziwi «tę temu, że pod kierunkiem obe
cnego ministra sprawiedliwości prokuratorzy stali 
się najzau.wszeini agitatorami politycznem i z za
wziętością rozdmuchują waśnie narodowościowa. 
Słowa te stosuje mówca do pos. Ferjancica, i 
przeciw niemu występuje z ostrą polemiką. Na 
stępnm omawia mówca Lwestję organów rząio- 
wych, w których obronie Btanął wczora1 prezy
dent ministrów. Mówca przyznaje, że urzędnicy 
m&ją obecnie pracę o wiele cięższą, niż przed 
20 lub 30 laty i że siły ich wyzyskuje rząd do 
ostateczności. Przeciążbnia tego skuikiem być 
musi, iż urzędnicy nie postępują z kierunkiem 
wiedzy i nie rozumieją dukiadnie ustaw, których 
tak wielka uzbierała mę masa, iż wytrawny pra
wnik rozglądnąć się w nieb nie może; coź do
piero burmistrz mniejszego miasteczka? Personsl 
urzędników administracyjnych zasila dzisiaj szla
chta. Można cieszyć się z tego, gdyby nie było 
faktem stwierdzonym, że rezerwuje się dla niej 
najlepsze posady, a pomija się synów mieszczań
skich

Warunkiem reformy socjalnej mogą być Je 
dynie: uregulowanie prawa przynależności i zmia
na podstawy do wymiaru podatków krajowych, 
powiatowych i gminnych. Prawo przynależności 
wyrokuje o opiece nad biednymi i prowadzi do 
zdziczenia wśród obecnych stosunków; kwestję 
tę trzena stanowczo załatwić w drodze ustawo
dawczej. System nakładania dodatków do poda
tków dla krajów, pov;iatów i t. d. uważa mówca 
za zły, gdyż dodatki te obciążają w niesłychany

i niedozwolony sposób obywateli państwa. Jedy
nym środkiem usunięcia złego jest to, aby k ra
jom lub powiatom, czy miastom wreszcie, od>tą ić 
pewne dochody pośrednie, jak to dzieje się w 
Pius;ech, gdzie podatki są bez porównania niż
sze, niż u nas. Dopóki się tej kwestji nie zała
twi, nie może być mowy o sanacji stosunków so
cjalnych.

Przechodząc do zatargów narodowościowych 
dowodził mówca fafctarai upośledzenia Niemców 
w Czechach i na Czlązku i cytował stosunki ga 
licyiskie gdzie według niego trudne jest nawet 
pozwolenie na założenie szkoły ludowej rurkjej 
otrzymać. Jakżeż może Hausner przemawiać’za 
rozporządzeniem językowem, gdy w jego kraju 
całkiem inaczej się postępuje. Mimo to on. przj 
znał, że Polacy mają prawo do wszelko h swobód 
i że się to interesom niemieckim nie sprzeciwia.

Kończąc oświadcza mówca, że dawniej byli 
niezadowolniem Czesi, obecni zaś r-iemcy, Wł.s; 
i Rusini, a czy w obec ogólnego położenia poli
tycznego Europy jest to dobrem, na to da kie
dyś odpowiedź historja. (Oklaski z lewicy i gra
tulacje.)

Nastąpiło kilka sprostowań osobistych pi s- 
łów Heinricha, Luzzatego, Ferjancica WcMof , 
Schuckl ego i Steinwtndera, co znów zabrało go
dzinę czasu i dało iedynie to wyjaśnienie że — 
jak utrzymuje pos. S t e i n w e n d e r  — grożenie 
pięściami, wchodzące od pewnego czasu w zwy
czaj w Izbie posłów, nie jest niczcm inne a  tylko 
rodzajem koleżeńskiego upomnienia, czem mcpo- 
winien się obrażać pcs. F e r  j a i c i  c,

Po tym międzyskcie zabrał głos sprawoz
dawca Dr. K a t h r e i n ,  który bron' p-zede- 
wszystkiem stanow5ska rządu w bf narodowości 
i krajów : wyraża życzeme, aby rpory narodo 
wościowe już ustały, gdyż wymsga teg^ interes 
krajów i p ńbtwa. Dawszy należytą odprawę 
K n o t  z owi  na jego prusrfiiskio wczorajsze 
wywody przyznaje słuszność skargom M e n g e r a. 
Mówca sądzi jednak, iż powody skomplikowanego 
ustawodawstwa naszego leżą w systemie ,-eatra- 
lizacji. „Zaniechajcie panowie tego systemu i 
zmieńcie go, gdyż kpępu'e każdy ruch swobod
niejszy, złóżcie punkt ciężkość w auionomję 
krajów, a zobaczycie, że będzie lepiej !“

Po tem przemówieniu przyjęto tytuł „Za
rząd centralny spraw wewnętrznych" i przystą
piono do rozprawy nad następnym „ P o l i c j a  
p a ń s t w o w a , 8 Tu, jak co roku, pierw-.zy zabrał 
głos p. dr. Krouawettec, krytykując ostro dz.aLil- 
ność c-ganów poli -yjnych. Zarzuci? o i p 1 cji, że 
służy tylko do szpiegowania, robienia rśwfeyi i 
do zastosowywanla ustew wyjątkowych, a selu 
swego najgłówniejszego w codziernsm życiu, nie 
spełnia. Policjanci, zajęci „wielką polityką", po- 
zwalaią kraść i rozbijać, nadużywają wyjątkowych 
ustaw przeciw strejkuiącym robotnikom, przetrzy
mują ich nieprawnie w aresztach, każą ich foto
grafować wbrew ich woli jak złoczyńców. W ta
kich stosuukach policja państwowa nie odpowia
da wcale swojemu cbow ązkowi, mówca wno3i 
więc skreś^nie tej pozycji, gdyż uważa ją za nie
usprawiedliwioną, a tem więcej w obec zawiesza
nia przez rząd sądów przysięgłych w k:lk j ob
wodach sądowych i przymusowych wydaleń ro
botników przez organa policyjne. Mówca przyta
cza ku z a drastycznych wypadków, gdzie organa 
policyjne samowładnie pozbawiły robotników wol
ności osobistej. Jeden z, członków ankiety robot
niczej miał przez policję wstęp do Wiednia wzbro
niony i otrzymał dopiero od cLj po wolenie na 
przybycie do stolicy, gdy go na rzeczoznawcę po
wołano. Parlament, względnie kemisje jego, moją 
prawo powoływania rzeczoznawców bez zezwole
nia poiicji.

Mówca krytykuje następnie postępowanie 
rządu przy strejkaih robotników, gdzie rząd sta- 
e po stronie chlebodawców. W dalszym ciąg” o- 

raawia Kronawetter szczegółowo strejk piekarzy 
we Lwowie w roku zeszłym i postępowanie orga
nów rządowych przy tej sposobności, Prawo zgi j -  

madzen nie doznaje poszanowania ze strony rządu 
i gwałcone jest w wypadkach, które policja z l 
właściwe uzna. Policja przekracza zakres swej 
władzy i mija się ze swojtrj zadaniem
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Pokwitowała z odbioru, zamknęła za po 
słańcem drzwi, i z przerażeni^: patrzyła na te
legram, otworzyć go nie śmiejąc. . .JRtraszniejsze 
przypuszczona, i myśli przychodziły jej do głowy. 
Zkąd ta depesza być moio'1' od kogo poił odzi? 
co przynoś.' Czy wieść pomyślną, czy nieszczę-
ś°i‘,?  . • a . jp rzez mika minut nie mog a się :!d:t,,do-
wać na otworzenie depeszy, nareszcie przełamała 
OD&wę. Telegram był krótki i zawierał te i u

„Nieszczęście, nadesłać co możne pieniędzy
Józef8.

Pieniędzy! Pieniędzy! ZŁądże ich wziąć, 
Kieay w demu nic nie ma i sprzedać co nie m1... 
kiedy rędza peha s ę drzwiami i oknami, ki hG 
zachodzi pytanie z czego żyć jutro, pojutrze? I 
na cc mu trzeba? Nieszczęście... cóż to za nie
szczęście, wypadek, czy choroba? Zagadka! Czy 
nie pojechać, albo nie poBłać kogo, żeby się do
wiedział żeby zbadał co jest? C;y nie zatelegra
fować. żądając szczegółów, wyjaśnienia?
.i . tP-wina zaczęła chodzić po pokoju, rozmy- 
( ' „. 5 )€.‘, pP»ły już, nic wiedząc o niczem.
3 ?  " L 1 » -  ■*]poraozic może? O meazczęstiu dowie

się jutro — na to zawsze jest czas — nie trzeba 
jej przerywać rnu, niech nie wie o niczem do 
rana ...

Malwina biła s:ę z myślami — ale i Iza 
nie spała, słyszała głos dzwonka i zaciekawiona, 
ktoby o tak późnej porze mógł do nich mieć 
icteres, ubrała się i po cichuthu weszła do po
koju, i którym się znajdowała Malwina.

Zastała siostrę z głową opartą na dłoniach, 
pogrążoną, w głębokiej zadumie.

— Malw inko, — rzekła Iza, dotykając jej ra
mienia, dla czego nie śpisz jeszcze?

Malwina spojrzała na siostrę oczyma łez 
pełnemi.

— Nie mogłam i nio mogłabym usnąć, — od
rzekła. — tyle zmartwień...

— Tu ktoś przychodził, ktoś dzwonił?
— Tak... był przed chwilą...
—- Kto? powiedz mi proszę, kto to byl?

Malwina zawahała się.
— To proszę cię nic, przez omyłkę tylko...
— Ukrywasz coś przedemną, — dla czegóż 

t>, moja Malwinko, na co? Jeżeli s tdo  się co 
złego, dla czego ja  nie mam o tem wiedzieć?

— Nie chciałam ci zrobić przykrości...
— Dziwna jesteś doprawdy, Malwinko, bądź 

szczerz, nie ukrywaj co się zrobiło?
— Test depesza...
— ijpipesza! cd kogo?
— Cd Józia, zobacz sama, przeczytaj...

To mówiąc podała Izie depeszę.
— Ich! od niego, — zawołała Iza. — Nie- 

szczę°c.e! co ma oznaczać ten wyraz?
— Gabię się w domysłach...
— Cboioba, rrypadek. czy kalectwo?
— W takim razie dla czegóżby żądał pienię* 

dzy? Jest w domu zamożnyui, gdzie przecież w

wypadku ohoroby, nie pytanoby, czy ma czem 
zapłacić doktora.

- To prawda, stotnie Mclwinko to prawda. 
Jakież więc nieszczęście, może go okradli? może 
obrabowali, może zgubił cudze... ach! to byłoby 
okropne — raczej wszystko najgorsze niż to.

— A jednak...
— Taa... zaaje lei że to przypuszczenie 

jest najprawdopodobniejsze. Józio bez ważnego 
powodu nie zwracałby s’* do nas o pieniądze. 
Przeczuwam, że w tem się kryje coś okropnego. 
Ratujmy go Malwinko, jutro raniuteczko zanieśmy 
na pocztę wszystko, co Dosiadamy!

Malwma westchnęła-
— To mu nie wiele pomoże, — rzekła — 

Moja droga, czyż nie wia-z, że my nie mcmy 
nic...

— Sądziłam, ze _ioże pozostało co jeszcze z 
pieniędzy otrzymanych za sprzedane rzeczy. Zre
sztą, me mam o tem p-jficia. ty ,?z;ęłaś na siebie 
cały ciężar utrzymania domu, ty sama rządzisz 
funduszami — a my ci wierzymy najzupełniej.

— Tas dalece że nie zapytały® ie mnie jeszcze 
jak jest?... a położenie nasze jest okropne. W- -

rałarn już re .ztki tego co sprzedać można, że y 
chociaż ua kilka miesięcy  ̂ egzystencję podtrzy
mać... a tu, j a na nieszczęście ta depesza fatal
na... Co zrobić, droga Iziu, co zrobić’

Iza nie znaL.zła odpowiedz:'. Usiadła obok 
siostry, oparła głowę na jej ramieniu.

— Ja —- rzekła Malwina, powstrzymując łzy 
które jej się gwałtem do oczu csnęły... ja  może
znalazłabym spojób, ale...

— Ty Malwinko ł — ;awoiała Iza z zi jęciem.
— Tak jest ja. Trefią mi iię los, mogę być 

wzglcdT ie nawet bogatą •— ale zimno mi się 
robi, gdy o tem wspemnę...

— Nie rozumiem, Malwinko, co chcesz przez 
to powiedzieć.

— Wyznam ci całą prawdę moja siostro, radz
ca mi się ośyadczył — i w tycb dniach ma 
otrzymać stanowczą odpowiedź.

— Radzca 1? tobie? kiedy?
— Przad kilkoma dniami.
— I cóż odpowiedziałaś mu na to?
— Prosiłam o zwłokę, o czaB do namysłu — 

obecnie jestem już zdecydowana... ao°tanę jego 
żoną!

— Ależ na Bogal — to niepodomeństwo! — 
zawołała Iza z przerażeniem — to przecież być 
nie może... łączyć się na całe życie z człowie
kiem niekochanym, starym, dziwakiem pełnić 
do samoj śmierci obowiązki siostry miłosieLdzir — 
to straszne! Nie, nie Malwinko, tyś godna lepsze
go losu.

Malwina uśmiechnęła się gorżko.
— Moja siostro — rzekła poważnie — czło

wiek sobie losu nie wybiera, i brać muci to, co 
mu przeznaczone.

Co to za fatalizm znowu! powiadasz, że 
człowiek brać musi to co mu przeznaczone. Któż 
cię zmusza? kto ci każe to robić? Przeciwnie ja 
pierwsza ci odradzam, oponuję, żebym mogła za- 
biouić, to zabroniłabym nawet. Moja jedyna! — 
dodała rzucając się na szyję siostry — ja cię 
proszę, błagam cię, zaklinam na wszystko nai 
świętsze, na pamięć ojca. ule ról tego uzaleń- 
stwa, nie zabijaj się dobrowolnie. 01 bo dopraw
dy takie małżeństwo równa się śmierci, tak za- 
mąż pójść to pogrzebać się żywcem N>c nie od
powiadasz?

— I cóż ci mam odpowiedzieć? Niestety to 
już Pł’ę nie zm‘‘ni; postanowiłam -.

— G! nie mów t^k, wsz k n:s dałaś s<owa.

nie zobowiązałaś 6ię do niczego., nikt nie ma 
prawo wymagać od ciebie takiej cfiary.

— Spełnię ją  też dobrowolnie, bez przymusu..
— Szalona! gubisz się!
— Moja siostro, nspokoj się, pomówmy powa

żnie, bez uniesień i bez łez, bo te zanłaniają 
wzrok tylko i nie pozwalają zapatrywać się do
brze na kwestję. Posłuchaj..

— Podziwiam cię, że możesz mówić spokojnie.
— Od chwili w której straciłyśmy ojca, prze- 

szłyśmy ciężką szkołę doświadczenia; ja wynio
słam z niej może więcej ni? wy. bo jestem na’- 
ttarazs, bo odczuwałam sama, bezpośrednio, całą 
gro?.ę naszego położenia, bo znam je dobrze, le
piej, niż wy. Dziś doszłyśmy juź do zupełnego 
uoóstwa, prawie do nędzy. Liczyłam jeszcze na 
Józia Miałam przekonanie, że on, jako mężczy
zna, zdobędzie sobie jakieś stanow.sko i nam 
przyjdzie z pomocą. Tymczasem, tyle czasu ubie
gło zanim dortał posadę i zaledwie ją  otrzymał—- 
oto masz, przychodzi, ten meszczęśliry telegram 
z żądaniem pomocy, z wieścią o jaki miś nieszczę
ściu... z wieścią tem strasznie Nzą, że niejisną i 
niedokładną...

— Tc prawda... to prawda — rze^ifl z wes -
ohniemem Iza. • n

~  Czekaj, moja drrg* — idimy dalej. Powia
dasz, żeby Józia ratować, żeby mu posłać zaraz 
uitri , co można. Dobrze Poszlemy to co jest w 
demu sprzedam; resztki. Czy mu to wystarczy? 
c-y g0 j nieszeręsei: wybaw tc inna kwestja. 
Nu wiedząc o co idzie, nierodobn- przesądzać — 
lecz przypuszczam że pos .łamy. W takim razie... 
wiesz co nam grozi w tak:m razie?

—■ Domyślam się że nic dobrego...

C. d a
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W aoncu stawia mówca rezolucję wzywającą 
rząd do odwc tania wyjątkowych rozporządzeń 
przeciw socjalistom i upe wuia Izbę, że nie ma 
lepszego środka do zmuszenia rządu, aby był po
słusznym Izbie, jas  ten, iżby nie u< hwalsć budże
tu, aż wtedy, kiedy ministerstwo wypełni rezolu
cje Izby i odpowie na wystosowane do niigo in
terpelacje. (Oklatki z lewicy).

Zastępca rządu hr. K i e l m a n s e g g  odpo
wiada poprzedniemu mówcy, że rezolucja jego. ja 
ko dostatecznie poparta, przyjdzie pod obiady 
komisji budżetowej, a tam udowodni rząd, iż o 
bscnie jest niemozliwem zniesienie zarządzeń wy
jątkowych.

Omawiając stosunek władz policyjnych do 
robotników podcza3 zmów, wyjaśnia m wca, że 
podczas strejku czeladzi piekarskiej we Lwowie 
dodano wprawdzie piekarzom pomocników z sze 
regów armji, a stało się to w interesie ludności 
miasta, która z pewnością wdzięczną jest za to 
rządowi.

Kontrole nad wykonywaniem przez rząd 
kontroli nad prawem stowarzyszania i zgroma
dzania się, obrał sobie pos. Knmawetter jako 
ulubiony przedmiot swoich badań. Ministerstwo 
po każdem wystąpień. .. iego posła przeciw orga
nem policyjnym zarządzało ścisłe dochodzenia 
przeciw obwinionym. Z dochodzeń tych okazywa
ło się zawsze jednak, że poglądy tego posła by
ły jednostronne. Mimo chęci nie mogło więc mi
nisterstwo usunąć lub skarcić nadużyć nieistnie
jących, lecz ściśle trzyma się brzmienia obowią
zujących ustaw.

Drugim mówcą z ław rządowych Dył pre
zydent poi cji br. K r a u s  8.

Od lat wielu — powiada on — powtarzają 
się zażalenia na złośliwość i samowolę organów 
policyjnych, i co roku trzeba dowodzić, iż są te 
skargi przesadnemi. Pochodzi to stąd, iż zamiast 
patrzeć na tę instytucję społeczną okiem nieuprze- 
dzonem patrzy się na nią wzrokiem pełnyn 
uprzedzenia i podejrzliwości.

W dalszym ciągu przemówienia wyjaśnia 
mówca przyczyny, które skłoniły rząd do zapro
wadzenia stanu wyjątkowego w Florisdorfie. Tam 
p. idy anarchiczne wielce rozpowszechniły się, 
„darzały się tam morderstwa popełniane w ce
lach terorystycznych i stamtąd szerzyła się pro- 
pagandt socjalistyczna do innych ognisk fabry
cznych. O taką to propagandę poszlakowany był 
robotn k. o którym wspomniał pos. Kronawetter.

Wydalono go więc wraz z wielu iniemi, a 
«kutek tego był zbawiennym, bo odtąd stosunki 
florisdorfskie znacznie się polepszyły. Zresztą nie 
stała się krzywda owemu robotnikowi, bo wyda
lony z Florisiorfu dostał jię do fabryki broni w 
Stejer i t«m dwa razy więcej zarabia, niż zara
biał przedtem. Powtłany do pzrlamencarnej an
kiety, otrzymał ten robotnik przepustkę do Wie
dnia, gdzie mu me wolno było prztbywae, a po
licja dała mu tę przepustką dla tego, aoy przez 
ajentów policyjnych nie był na każdym kroku 
nagabywany, a bynajmniej nie dla tego — jak 
to powiedział pos. Kionawetter — jakoby władze 
polityczne przyznawały sobie prawo kontroli nad 
parlamentem.

Po tem przemówieniu przerwano dalszą 
rozpra* ę, a p. P e r n e r s t o r f e r  interpelował 
przewodniczącego, dla czego Izbie nie przedsta
wiono dwóch urzędników przybyłych na posie
dzenie z prezydentem policji.

P r z e w o d n i c z ą c y  p*-zyznał , że było to 
jego obowiązki m przedstawić Izbie ty. h panów 
i niu uczyniono tego tylko przez zapomnienie.

Następnie odczytano interpelację p. L i  e n  
b a c h o r a  w sprawie ulg dla gorzelni rolimzych 
w Saiiburgu i zamamęto posiedzenie o godz 4 
z południa.

Następne pesiedzeme we środę, d. 13 b. m. 
a na porządku dziennym dalszy c.t.g rozprawy 
budżetowe.].

S p r o s t o w a n i e .  W wczorajszem spra
wozdaniu z posied; ema Izby posłów zaszło ta 
pomyłka, iż przy opisie zajścia między p. Knot- 
zem a hr. Hompeschem zamiast nazwiska pos. 
K n o t z a umieszczono nazwisko p T ii r k », 
który wcale nie przemawiał i nie brał udziału w 
tem gorsząojm zajściu.

Z  K L o ł a  p o l s k i e g o .

Od komisji redakcyjnej Koła polskiego, po 
długiem jej milczeniu, otrzymaliśmy wreszcie od 
ra^u cały szereg sprawozdań. Opiewają one )ak 
następuje.

Sprawozdanie z posiedzenia z d. 24 lu
tego 1889.

1) Prezes Koła zdaje sprawę z deputacji 
do miniotra skarbu w sprawie petycji Banku kr. 
J  E. minister skarbu przyznając w zasadzie słu
szność żądań zawartych w petycji banku krajo
wego wskazał jako właściwą drogę udanie s.ę do
c. k. Namiestnictwa.

Sprawozdań.o p. Kozłowskiego z deputacji 
do ministra handlu w sprawie taryf drzewnjch i 
zaliczek przez Uniunbank i kolej Karola Ludwika 
La zDoże rosyjskie udzielanych.

J. E minister handlu 1) przyobiecał przed 
sięwziąc z kolejami rokowama w celu przypusz
czenia większej ilości stacyj kolejowych galicyj
skich do zmżeń ogłoszeniem z d. 22 luttgu 1889 

, dziewięciu stacjom przyznanych; 2) prośbę o bez
pośrednią ta ry fę  d rzew ną do BeJgji, Szwajcarji i 
Francji i o trwało ucLy.ome zamierzonego pod 
wyższenia taryfy drzewnej w kierunau wschodnim 
obiecał zbaaać; 3) obiecał zbadać układ kolei 
Karcla Ludwika z Unionbankiem w sprawie zali
czek na zboże rosyjskie, me czyniąc jednakże 
stanowczej uaaziei uchylenia utrudnień w skutek 
powyższych ułatwień dla obcego zboża Krajowej 
produkcji czynionych.

P. Koziowsai wnosi, ażeby Koło o wszyst
kie trzy powyższe puukta energicznie i wytrwale 
się upominało i przedkłada następujące wnioski:

1) Zważywszy, że taryfę uzupełniającą dla 
przewozu irzewa w kie.unki; Adrjatyku" Z d. 1 
stycznia 1888 nr. 20 558 tx  1888 zmieniuno ogło
szeniem z d. 22 lutego 1889 nr. 23 V. Bi. des 
źhmdeismmist., redukując przez to dokonane 
przed tem podwyższenie dla 9 stacyj galicyjskich, 
a 6 bukowińskich o 3 część.

2) Zważywszy, że w myśl rzeczonego zniże
nia jedna stacja nadawcza z wyjątkową ceną 
przewozu przypada na 37 km. kolei na Bukowi
nie, a w Galicji na 255 km., a zatem weule ró
wnej miary Galicja zniżenie dk. 62 stacyj oirzy 
mać powinna.

3) Zważywszy, że J. E. minister handlu w 
uznaniu tej dia galicyjskiego eksportu drzewnego 
wielce dotkliwej niedogodności, przyobiecał roz
począć rokowama z dyrekcjami kolei w celu 
przypuszczenia większej ilości stacji do zniżeń 
ogłoszenitm z d. 22 lutego 18s9 przyznanych i 
zaządał wykazu najważniejszych dla handlu drze
wnego miejsc ładunkowych.

4) zważywszy, że taryfa z dnia 1 stycznia 
1889 cenę przewozu drzewa w taryfie z dnia 1 
marca 1889 zawa-tą dli wszystkich stacyj zniży
ła, a jedynie tylko na kolei Jarosławsko S >kal 
skiej cenę przewozu podwyższyła — uprasza wys. 
Koło JE. ministra hp.ndlu:

1) o przedsięwzięcie rokowań w celu zró 
wnania cen przewozu ze stacji: 1) Żywiec, 2) Su
cha. 3) Podgó.te, 4) Nowy Sącz, 5) Stróże, 6) 
Tarnów, 7) Dębica, 8) Rozwadów, 9) Mielec, 10) 
Zagórz, 11) Rzeszów, 12) Jarosław, 13) Mościska, 
14) Olszyce, 15) Bełżec, 16) Żółkiew. 17) Lwów, 
18) Krasne, 19) Rawa Ruska, 20) Buczacz, 21) 
Śoiatyn z cenami taryfą wyjątkową z dnie, 22 go 
lutego Nr. 12 V. BI. des Handelsmin. dziewięciu 
sta jom galicyjskim, a sześciu bukowińskim przy
znanemu z zastrzeżeniem ewentualnego pra./a re 
klama cy) dla innych stacyj;

2) o zbadanie przyczyny, dla k+órej cenę 
przewozu z Rawy Ruskiej i Sokala podwyższono 
i o przedsięwzięcie odpowiednich kroków dla u- 
cbylenia tego podwyższenia;

3) c bezpośrednią taryfę drzewną do Bel
gii i do Szwajcarji i Francii yia Arlberg;

4) o zapobieżenie projektowanemu podwyż 
szeniu taryf dla wywozu drzewa na Wschód na 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, które na życzenie 
innych kolei po upływie 6 miesięcy dokonanem 
być może.

W dyskusji biorą udział posłowie br. Ro- 
maszkan, który proponuje objęcie w stacje mają 
ce być uwzględnionemi Ottynię, p. Tyszkowaki — 
Przemyśl, Żuk Skarszewski — większą ilość stacyj 
na kolei Podkarpackiej.

Koło wnioski p. Kozłowskiego z poprawka
mi br. Romaszfeana, Tyszkuwskiego i Skarszew
skiego uchwala.

P S z c z e p a n o w s k i  zapytuje przewo
dniczącego, w jakiem stadjum znajduje się sprawa 
wniosku Abrahamowicza. Chrzanowskiego i Haus- 
nera w sprawie t a r y f  k o l e j o w y c h

Przewodniczący p. J a w o r s k i  zawiadamia, 
że wniosek przysposobiła komisja do drugiego 
czytania , a staraniem przewodniczącego bę 
dzie pszyśpieszye postawienie go na porządku 
dziennym.

III. Do perządku dzisnnBgo przychodzi roz
prawa ogólna nad budżetem.

Przemawiają posłowie prezes Jaworski, Szcze
panowski, AbraLamowicz, Madeysk' i Rutowski, 
poczem odroczono drlszy ciąg obrad. Koło uchwa
liło poufność narad

Posiedzenie z d. 25 lutego 1889.
I. Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad 

nad budżetem.
Przemawiają pp. Bobrzyński, prezes Jawor

ski, Chamiec, Alfons Czaykowski, Hausner, kn 
Kopyciński, Rosenstock, Niemczynowski i Czer- 
kawski.

Koło upoważnia p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  
ażeby w imieniu Koła przemówił w Izb*e w roz 
prawie ogólnej nad budżetem i przedstawił postu
laty Koła polskiego.

II. Pos. H o m p e s c h  popiera petycję Wy
działu pow. Tarnobrzeskiego w sprawio obwało
wania Wisły i Sanu. Przekazano petycję referen
towi p. Rutowskiemu.

III. Pos. B o b r z y ń s k i  składa mandat do 
k mibji dla sprawy Izb robotniczych. Koło pol
skie wybiera w jego miujsóe posła hr. P i  P i ń 
sk i e  g o.

Posiedzenie z d. 7 marca 1889.
I. Pos. R u t o w s k i  stawia i uzasadnia 

wniosek: — uprasza się przewodniczącego, ażeby 
zniósł się z Rządem co do następujących spraw 
gorzelnianych:

1) Resztę kontyngentu indywidualnie roz
dzielonego nie wszystkie dyrekcje detąd rozdzie
liły właścicielom gorzelń.

2) Należy przyśpieszyć rozdział reszty au 
stijackiigo kontyngentu pomiędzy gorzelnie rolni
cze potrzebujące uwzględnienia.

3) Zaszły wypedki, że domagano się 2-letnich 
kontraktów dzierżawy gorzelni.

4) Przy udzielaniu kredytu podatkowego ra
finerem za kaucją, zachodzą utrudnienia neutraL 
żujące dobrodziejstwo kredytu.

P. dr K o z ł o w s k i  stawia poprawkę: 
„Zważywszy, że zegary miernicze przy gorzel
niach ciągle się psują, co na aża właściciel go ■ 
rzelń na długie i dotkliwe pi erwy produkcji, 
Prezydjum przedstawi c. k. Rządowi potrzebę 
osadzenia w Galicji stały-;h montmrów.

Prezes J a w o r s k i  przedstaw a stna spra
wy gorzelnianej w Ministerstwie Skarbu. Indywi
dualny rozdział ostateczny kontyngentu został 
dokonany. Rozdział reszty niewyczerpanego au- 
strjackiego kontyngentu ma być niebawem doko
nany. Jedna z fiim, która dostarczyła zegary 
miernicze dliwej konstrukcji, otrzymała napo
mnienie. W sprawie eksportu potrzebną jest 
energiczna inicjatywa producentów.

P. R o s e n s t o c k  w sprawie tej sprosi 
niebawem producentów spirytusu do Lwowa dla 
wdrożeniu wspólnej akcji w celu ożywienia han
dlu ekbporfowego za granicę.

Po przemówieniach posłów Wysockiego, Ru- 
towskiego, Kozłowskiego i Lewickiego Koło wnio
sek p. Rutowskiego z poprawką p. Kozłowskiego 
uchwaliło.

II. Na porządku dziennym dyskusja szcze
gółowa nad budżetem. Przemaw' ają posłowie Ko
złowski, JE. Zaleski, Romaszkan, Pmiński, J a 
worski, Hompesch, Czartoryski, Huczka, Tyszkow- 
sS , Rutowski, Machalski Lewicki, Chamiec.

Posiedzenie z d. 10 marca 1389
I Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad 

budżetem. Przemawiają pp. Rutowski. Kozłowski, 
Hcmpesch, Bihńsk., Żuk-Skarszewski, Czerkaw- 
ski, durnieć, M achalak i, luiewosz, Hausner, 
Czartoryski, Struszkiewicz i Lewicki.

II. P H a u s n e r  wnosi: Koło polskie wy
raz ubolewanie z powodu, żo członkowie jego 
nie bjwa„ą obecni przy ważnych głosowaniach w 
Izbie bez urlopu. W dy kusji zabierają głos pp. 
Madeyski, prezes Jaworski, Piniński, Bartoszew
ski, Ruczka, Onyszkiewicz, Machalski, Czerkaw- 
sfei, poczem Koło przyjmuje do wiadomości kroki 
poczynione przez Prezydjum Koła.

III Rada pow. i l r o s n i e ń s k a  wniosła do 
Koła petycję z zaż leniem przeciwko żądaniu 
władz woiskowych, domagaiąuych się d o s t a r 
c z a n i a  p r z e z  g m i n y  p i s a r z y  b i e g l e  mó
w i ą c y c h  p o  n i e m i e c k  i pr ;.y kcmisjach dla 
k l a s y f i k a c j i  k o n i  i z żądaniem zaprowadze
nia języtca polskiego przy tychże komisjach.

Gdy w tejże Bamej sprawie Wydział krajo
wy na ręce posła Chrzanowskiego wniósł obszer
ny memorjał, przewodniczący przedłoży miuister- 
stwu obrony krajowej całą sprawę i domagać się 
będzie uchylenia niepraw dłowosci.

IV. P. B i l i ń s k i  przedkłada pismo zarzą
du c. k. auscr. kolei puńutw. oznajmiające, że w 
myśl życzenia posłów polskich a) dano dyrek
cjom ruchu szeroki zakres wpływu na zakupno 
materjału i inwentarz^; b) zaprowadzono bezpo
średnie bilety na wielu stacjach kolei państwo
wych dc kolei Północnej; c) załączono wykaz za

kupionych m aterjałów  u Krajowych producentów. 
Koło pismo to przyjmuje do wiadomości.

V. Hr. P i n i ń s k i  tawia i uzasadnia wnio
sek: „Koło polskie poleca członkom komisji kar
nej, ażeby dążyli do tego, by przedłożenie rzą
dowe o t. zw. „Giiterschlachterei* zostało w ton 
sposób zmienione, by wszelkie z lichwiarskiem 
wyzyskiwaniem połączone zakupywanie gruntów 
było haramem jako występek.

Przemawiają pp. Jaworski, Żuk-Skarsze wski. 
Madeyski Gniewosz i Rutowski, poczem na wnio
sek posłów Jaworskiego, Medeyskiego i Rutow
skiego, ze zgodą hr. Pinińskiego Koło uchwaliło 
przekazać sprawę zmian potrzebnych w przedło
żeniu rządowem członkom izbowej komisji kar
nej w porozumieniu z członkami komisji prawni
czej Koła. Ponieważ zaś sprawa nie jest naglącą, 
członkowie komisji starać się będą o odroczenie 
sprawy tej w komisji karnej aż do rozstrzygnię
cia sprawy w Kole.

VI. Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisji legitymacyjnej z wyboru posła Blocha. — 
Poseł Struszkiewicz stawia i uzasadnia wniosek 
„Koło oświadczy się za wińskiem komisji legity
macyjnej uznającej ważność wyboru p. Blochu." 
W dyskusji przemawiają pp. Bobrzyński, Onysz- 
kiewii z, Machalski, Jaworski, RuczKa, Birtoszew- 
ski, Rutowski, Bihński Czartoryski i Ha usner, 
poczem Koło przyjmuje wniosek Struszkiewicza.

VII P. ks. C z a r t o r y s k i  interpeluje 
członków komisji legitymacyjnej o stan sprawy 
wyborów dwóch posłów i domaga się przyspie
szenia załatwienia. — Poseł M a c h a l s k i  -żąda 
przyspieszenia sprawdzenia jego wyboru. — Po 
wyjaśnieniach członków aomiiji legi‘. pmacyjnej 
pp. Struszkiew.cza i Bartoszewskiego Koło przyj
muje wniosek ks. Czartoryskiego.

VIII. P Ż u k - S k a r s z e w s k i  wyraża ży
czenie: „Gdy dzienniki donoszą, że ck. komory 
austriackie nie przepuszczają przez granicę osób 
jadących z pasu granicznego Królestwa polskiego 
za przepustkami, jeżeli takowe nie są zaoprtrzone 
w wizę ck. austrjackkgo konsulatu w Warszawie, 
Kuło uprasza swego prezesa, ażeby upomni:! się 
u ck. rządu o uchylenie takiej sekatury.“

Prezes sprawę przedłoży ok. Rządowi.
IX. Na wniosek p. ks. Świeżego Koło upo

ważnia go do postaw snia w Izbie rezolucji w 
spraw .e zapomóg dla ludności szląskiej.

Towarzystwo
wzajemnej pomocy oflujahsidw prywatnycL

XXII doroczne posiedzenie Rady nadzorczej 
Towarzystwa rozpoczęło się wczoraj o godzinie 
11 ł/a w saL ratuszowej pod przewodnictwem S te 
f a n a  hr. Z a m o j s k i e g o  i w  obecności około 
30 delegatów.

Obrady zagaił p r z e w o d n i c z ą c y  wi
tając delegatów juk najserdeczniej i przdsta- 
wiając im świetne rezultaty, osiągnięte w ciągu 
r. z. tak pod względem moralnym, jak też finan
sowym. Prelimmowane w r. z. dochody wypadły 
znacznie wyżej, a wydatki zmniejszyły się w ro
zmaitych ruDrykach. Takim rezultatem cieszy się 
mało które Towarzystwo. Zasługa, iż Towarzy
stwo rozwija się bardzo pomyślnie, należy się 
nietylko członkom jego, ale także organom wy
konawczym, t. j. dyrekcji i wydziałowi central
nemu. P. prezes wyraża życzenie, ażeby dalsze 
prace około rozwoju Towarzystwa wydawały za 
wsze podobnie pomyślne rezultaty.

Następnie odczytał dyrektor Towarzystwa 
p. R. Makarewicza sprawozdanie wydziału cen
tralnego z czynności w r. 1888, a zgromadzenie 
przyjęło je bez rozpraw do wiadomości.

Drugim puuktem porządku dziennego było 
sprawozdanie komisji kontrolującej o rachunkach 
Towarzystwa za r. 1888.

Na wniosek sprawozdawcy p. T r o j a n a  
udzielono wydziałowi centralnemu abbolutorjuno i 
uchwalono z nadwyżki dochodów za r. 1888 wcielić 
do majątku żelaznego Tow. 22.600 zł. zakupionch pa
pierów wartościowych. Dalszym przedmiotem obrad 
było sprawozdanie komisji stypendyjnej w sora- 
wie znłożenia fundacji stypendyjuej imienia S t e 
f a n a  hr. Z a m o j s k i e g o  dla córek oficjali 
stów prywatnych.

R< ferent del. R e i c h a r d  przedstawił zgro 
madztniu, iż na teD cel zebrano już 4000 z ł, 
w czem mieści się 1000 zł. ofiarowanych przez 
Radę nadzorczą i postawił wniosek, aby komitet 
w tym celu wybrany, pozostawiono jeszcze na rok 
1889 w jego funkcjach, i aby z odsetek fum uszu 
utworzono w stosownym czesie 2 stypendjt., a 
nadto zaś, aby na trzec»e rade nadzorcza z fun 
duszu dyspozycyjnego asygnowała co roku taką 
sarnę kwotę, jaką przedstawia każde z 2 stypen- 
djów funduszowych.

Po ożywionej rozprawie, w której brali 
udział delegaci Mieczysław hr. Borkowski, Ga 
wroński, Madejski, R .sirkiew.cz, Stan. hr. Sta- 
dn.cki. i Wilczek, uchwalono wniosek komisji 
z poprą .vką St. Br. Stadnickiego, aby komisja 
stypendyjna zajmowała się sprawą stypendyjną 
wspólnie z Wydziałem centralnym.

Jako ostatni punkt porządku dziennego od
były się wybory do komisy j :  petycyjnej, statuto
wej, realnościowej, i rachunkowej i przydzielenie 
spraw do tych koraisyj.

O godzinie 2 z południa zamknąi przewo
dniczący posiedzenie, zapraszając na następne, 
które się odbędzie w piątek’ o god . 11 z rana.

Mały Fejleton.
W I E L K I E  C Y F R Y .

Ostatnia rocznica narodzenia Chrystusa Pana 
wywołała w pewuem kóiku zapytanie, ile też mi
nut ubiegło od dnia, k-óry światu przyniósł zba
wienie. Zdania byty rozmaite; jedni obliczali iłość 
tę na setki miljonó*, inni na n ijjardy. I jedni 
i drudzy byli w błędzie, milard minut od nara
dzenia Chrystusa Pana upłynie dopiero z a . . .  lat 
trzynaście.

Ciekawy szczegół ten daje nam n (jakie po
jęcie o tem, co to jest miljard; w ogóle bowiem 
ludzie nie mają o tem wyobrażenia. Wszyscy oczy
wiście wiedzą, że to jest tysiąc miljonów; tak sa
mo jak wiedzą, że miljon jest tysiącem tysi( cy. 
Myśl jednak ludzka nie pojmuje dokładnie tych 
wielkich liczb i że się tak wyrazimy me docenia 
ich ogromu.

Nawet już i w krociach pojęcie nasze nie 
jesi dokładne, i gdy przyjdzie nam oczacować 
ilość jaką, zawsze jesteśmy sałonni do podenia 
liczb; w wiele większej od tej, która jest w isto
cie. festto ciekawa bardzo właściwość ludzkiego 
umysłu. I tak np. ilość włosów na głowie wydaje 
nam się czemś wielce olbrzymiem. Każdy zapytany 
oszacu,je j“ z pewnością na krocie tysięcy, jeżeu 
n na mil jony Tymczasem ilość ta na czaszce

najbujniej porośniętej nie dochodzi nawet dwóch- 
kroć stotysięcy. Tak przynajmniej wypada z ob
liczeń pewnego Anglika; kto nie wierzy, może 
sprawdzić rachunek.

Obliczenie to zresztą możemy przeprowadzić 
w tej chwili, jeżeli chcemy zadowolnić się cyfrą 
jaka nam z przybliżonego wypadnie rachunku. 
Przestrzeń, jaką na głowie naszej zajmuje uwło- 
sienie, wynosi mniej więcej 1120 centym, kwadr. 
Jeżeli tedy przypuścimy, że na jednym centyme
trze kwadratowym mieści się 100 włosów, wtedy 
ujrzymy, że ogólna ich liczba wyniesie 112.000. 
Dodajmy tu wszelako uwagę, że i te piękności, 
których bujne kędziory opiewali poeci, nie mogą 
się poszczycić tak gęstym porostem.

Tak samo z pewnością odpowie nam każdy, 
gdy go w noc jasną i gwiaździstą zapytamy ile 
gwiazd w'dzi na niebie, że liczba ich wynosi mi- 
ljnrdy. Owóż ludzie z średnim wzrokiem mogą 
golem okiem' rozróżnić tylko gwiazdy pierwszych 
sześcm wielkości, a jest ich na obu półkulach 
niebieskich — na tej co nad nami i na tej która 
się pod nami znajduje — zaledwie 5785, z czego 
na nasze niebo 3307 wypada. Rozumie się, że 
w ilość tę nie wliczamy świetlanego prochu drogi 
mlecznej, lecz tylko gwiazdy, które rozróżrić mo
żna wyraźnie.

Rachunek ten stwierdzić może każdy w noc 
je sną i pogodną: cała robota nie potrwa więcej 
jak godzinę. O'zywista rzecz że dobroć .zroku 
rozstrzyga tu o ilości gwiazd, które będ: amy 
mogli rozpożnać, i że ludzie ze słabym wzrokiem 
nie doliczą się cyfry tutaj podanej. Ale o tem 
można się zgóry już przekonać w sposób n 's tę  
pujący: Ponad średnią gwiazdą w ogonie „Wiel
kiej niedźwiedzicy® lub, jeżeli kto woli, ponad 
drugim koniem „Wielkiego wozu“ świeci malutkp 
gwiazda zwana ^lcor. Owóż Alcor jest gwiazdą 
szóstej wielkości, i kto tę widzi, ten będzie mógł 
w noc pogodną i jasna rozróżnić 33o7 gwiazd 
na niebie.

Nie potrze! ujemy przypominać, że liczba 
gwiazd widzialnych golem okiem nie daje nam 
żadnego wyobrażenia o rzeczywistej ich ilości. 
Przy pomocy zwyczajnych lornetek teatralnych 
możemy rozróżnić gwiazdy e.ódmej wielkości, któ
rych jest 13.000, a przy pomocy zwykłej perspe
ktywy gwiazdy ósmej wielkoś i w liczbie 40.000. 
Olbrzymie teleskopy ukazują nam gwiazdy aż do 
szesnastej wielkości włącznie, a liczba gwiazd, 
które przy pomocy udoskonalonych narzędzi wi
dzieć możemy, widie statystyki niebieskiej wynosi 
przeszło sto miljonów. — Jak widzimy, jesteśmy 
jeszcze daleko od miljarda.

Czemże jest właściwie miljard i jamm spo
sobem możnaby o nim powziąć wyobrażenie? 
Metr bieżący jest dziesięciomiljonową częścią 
ćwierci ziemskiego południka, a ponieważ jeden 
metr składa się ze stu centymetrów, przetc. wy
nosi odległość od równika do oieguna miljard 
centymetrów. Wynika stąd, że czterema miljaraa- 
mi centymetrów można dokoła opasać całą zie
mię. Może to nam da niejakie pojęcie o wielkości 
długu niektórych państw.

W istocie, gdy się weźmie na uwagę wiel
kość tych długów i wzrost ich coroczny, to na 
myśl przychodzi, że pomimo zwiększającej się 
ciągle produkcji świat do ostatecznego kroczy 
bankructwa. Nie ma już dz;ś państwa czv'ącego 
godność własną, któreby nie miało miljarda dłu
gu i corocz ie go n.e zwiększało. Nawet i młode 
Włochy wykazują w tegorocznym budżecie prze
szło dwa miljardj rozchodu i d-ficyt wynoszący 
193 miljony. Widzimy stąd, ileto robota dziejów 
kosztuje.

Zachodzi teraz pytanie: kto to zapłaci i czy 
narody będą mogły wytrzynrać to brzemio? Je
żeli zważymy, że każdy deficyt jest niejako ka
pitalizacją odsetek od istniejącego długu na rzecz 
wierzycieli, to niepodobna w przyszłość spoglą
dać z otuchą. Oto bowiem maleńki z arytmetyki 
zaczerpnięty przykład tego, do czego kapitalizacja 
odsetek prowadzi.

Czy wiedzą czytelnicy, ileby w roku 1881 
wynosił dług pięciu centymów, zaciągnięty w 
dzień narodzin Chrystysa wraz z pizyrostem 
osiągniętym przez nieustanną kap talizację pico1 - 
procentowych odsetek? Jakkolwiek umysł ludzki 
skło nym jest do przesady i w takich razach 
zawsze Większą liczbę znajduje, to jednakże pe
wien jestem, że zgadując, keżdy o wielo niższą 
liczbę poda, dług ten bowiem wynosiłby w okrą
głej sumie 342 undeoylionów franków t. j. 342 
razy m ljon podniesiony do iedennstej potęgi. 
Nie możemy sumy tej liczbami napisać, gdyż 
rzęd ich zaledwioby się w dwóch wierszach po
mieścił.

Umysł nasz nie jest w stanie objąć takiej 
liczby, cyfry bowiem nie dają nam tu już o rze
czy samej żadnego wyobrażenia. Chyba więc pra
gnąc ją nieco wyjaśnić, zapożyczymy się u Flam- 
mariona, który przykład ten w spotób następu
jący tłumaczy:

„Ziemia waży tylko 5,875 sekstyljonów ki
logramów; gdyby cała była ze złota, ważyłaby 
trzy i pół raza więcej, czyli 20,562 sekstyljonów 
kilogramów, a wartość jej wynosiłaby 6.991 kwa- 
drylionów franków, Gdyby więc ziemia nasza ca 
ła była ze złota, to by potrzeba c tery miljardy, 
dziewięćset miljonów równych jej brył złota 
aby sume tę zapłacić. Składając zaś co minutę 
jedną taką bryłkę wierzycielowi, dokonanoby 
wypłaty dopiero w 9300 lat. “

Zdaje się, żeśmy już dosyć przytoczyli 
przykład ów, stwierdzających jak dalece myśl 
ludzka niedołężną jest w pojmowaniu znaczenia 
l czb, a jednak zrozumienie tego znaczeni**, jest 
kouiecznem, jeżeli chcemy sobie urobić dokładne 
poję ,ie świata. Regit mundum numerus—mawiali 
starzy filozofowie, a dzisiejsza wic'.za nasza po- 
twieidza to na każdym kroku, iż liczba światem 
rządzi istotnie.

Wszystko dokoła nas jest wibracją i ruchem, 
który liczba reguluje, wywołując liczne zjawiska, 
i wytwarzając uną łnrmonję, bez której niemoż- 
liwem byłoby istnienie. Kilka atomów tego lub 
owego gazu mnioj lub więcej, a powietrze staje 
się dla nas nieoddychalnem. Trochę mniejsze ciś
nienie zewnętrznej atmosferycznej powłoki, a na
czynia nasze krwionośne pękają. Kilka stopni 
ciepła mniej lub więcej, a życia które dotych
czas siilnem biło tętnem, zamiera.

Wogóle powiedzieć można, iż życie możli- 
wem jest tylko w tych warunkach, w których 
rozwija się obeeme. Niemożliwem ono było w 
czasie, gdy ziemska skorupa nie była dostatecz
nie wychłódła, i gdy jeszcze lotnemi gazami by
ły owe składniki, z których się tworzą organicz
ne związki; — niemożliwem stanie się ono znowu 
kiedyś, gdy słońce zagaśnie, i ziemia powleczona 
lodową ahorupą wirować będzie w nieoświeco 
nycb i nieogrz„n/cń słońcem przestworzach.

Ale wróćmy do liczb i do naszego założe
nia, posnanre ich istoty jost 11 a nas koniecz- 
nem. 'eżeli sobie chcemy wyroUć pojęcie o świa
cie. Pozwalamy sobie podkreślić zdanie tc,  i po
łożyć nacisk na nie szczególny; „przeciętny14 czy
telnio bowiem chętnie omija cyfry, gdy się z 
niemi spotka w nuuKOwym artykule, nie zastana

wiając się nad tem wcale, że one nam właśnie 
rzecz każdą tłómaczą najlepiej.

I tak np jeżeli nam poeta przy odpowied
nim nakładzie porównań i metafor powie, że 
słońce jest olbrzymiem ciałem niebieskiem, które 
się w niezmierzonej od nas znajduje odległości, 
a tchnieniem swojem ziemię naszą ożywia, to bę
dzie to ostatecznie obraz bardzo piękny, lecz nie 
dający nam o rzeczy samej żadnego wyobrażenia. 
Ale gdy nam powie astronom, że słońce „sst 
1 279,000 większem od naszej ziemi, że 'sst o
148,000,000 kilometrów odiegłem, że nam tylko 
jednę dwumiljonową część swogo ciepła przesyła, 
gdyż reszta tego ciepła gubi się w otączajpcych 
słońce bezmiarach — gdy doda, że połowę tego 
ciepła które uas dochodzi, chłonie nasza atmos
fera, i że mimo to, ciepło ono jest tak wieikiem, 
ii gdyby było równomiernie rozłożone, mogłoby 
w przeciągu roku stopić 30 metrową skorupę lo
dową, powlekającą całą ziemię, lub też do wrze
nia doprowadzić ocean, mający 100 kilometrów 
głębokości, wtedy d jpiero pojmiemy ogrom i si
łę tej gwiazdy, której zawdzięczamy < ały ruch 
i życie, jakie widzimy na ziemi.

Lwów, dnia 15 marca.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej Bzba- 

tuły gminie Czerlany, w powiecie gródeckim, na spła
cenie długu, zaciągniętego na bndowę szkoły, zapo
mogę w kwocie 100 zł.

Cesarz nadał p. Jarosławowi Uhr-Stebelskiemu 
adjnnktowi sekretarjata rady Trybunały administra- 
cyjnego, tyrał i charakter sekretarka nadwornego.

W kasynie miejskiem odbędzie się w» wtorek 
dnia 19 b. m. Promenade-Koncer i tańce.

Prezesem  Koła polskiego w parlamencie 
berlińskim wybrany został w miejsce śp. Magdziń- 
skiego poseł Szarlińsui.

Ofiara. Pan Franciszek Lastowiecki nadesłał 
nam 1 zł. 15 ct. dla ubogiej wdowy.

Zmiana własności. P. Tyszownicki z Syno- 
wódzka, nabył od p. Gustawa Kamińskiego majątek 
ziemski DołhołnLę w powiecie Btryjskim za sumę 90 
tysięcy zł.

Na rzecz domu opieki dia sług we Lwo
wie, odbędz.e się w niedzielę 17 b. m. koncert w 
sali Towarzystwa muzycznego pod artystycznem kie
rownictwem p. Rudolfa Schwarza z następującym pro
gramem :

1. a) Fr. Chopin. Ballada f-dur., b) K. Mikuli. 
Mazurek des-dur, odegra panna Wracenta Zellinger.
2. H. Vieuxtemps. Baliada i polonez, odegra p. 
Robert Posselt. 3. Deklamacja. Suknia balowa, Or
dona, panna Charlemont. 4. Zygmnnt Noskowski. 
Polskie pieśni ludowe, odśpiewa chór damski galic. 
Towarzystwa. — Początek o godzinie w pół do 
piątej.

Uniwersytet lwowski otrzymał za pośrednic
twem hr. Bjllegarde w. ochmistrza cesarzewiczowej, 
wdowy, z polecenia dostojnej Pani, wyrazy najgo
rętszego Jej podziękowaaia za przesłany n& trumnę 
ś. p. Następcy Tronn wieniec i za udział w żałobie 
po Jego śmierci.

W krajowej szkole gospodarstw a laso- 
wego we Lwowie, odbędą się z Końcem pierwszego 
póirocza 1888/9, w czasie od dnia 16 marcu do 
dnia 2 kwietuia. Egzamina odbywać się będą przed 
południem od goaziny 9 do 1. Po południu od godz. 
3 do 7.

Sędziowie, mający oceniać plany na budowę 
teatru krakowskiego nadesłane, zebrali się wczoraj 
w połndnie w sali radnej w Krakowie prawie w kom
plecie, brakowało bowiem trzech tylko : pp. Ziteka
z Pragi. Ybla z Pesztu i Stanisława Koźmiana, kió- 
ry bawi teraz z Arturem hr. Potockim w Cannes. P. 
Prezydent Szłach^owsk. jako przewodniczący, powitał 
sędziów i przedstawił jako Bekretarza urzędnika 
miejskiego budownictwa p. Wdowiszewskiego. Rozlo
sowano wczoraj 21 planów nadesłanych do szczegó
łowego przestudiowania między seaz.ów, z których 
każdy otrzymał trzy plany i z nich przygotować 
miał sprawozdanie na dziś, gdyż dziś rozpocząć się 
mają o godz. 10 rano rozprawy.

Pierw sze premjowanie dozorców przy chorych 
obłąkanych w zakładzie kulparkowskim odbyło się 
przedwczoraj.

Wydział krajowy uchwali’ był w myśl ustawy 
sej owej tym dozorcom, którzy odznaczą się wuorową 
służbą przez lat dziesięć, przyznać nagrodę w kwocie 
dzie.ięciu dukatów w Gucie. Premjantów było trzech:
Balicki Jan. Krzyżak Antoni i Południak Anna. _
Wręczenie naw ród odbyło się uroczyście w obecności 
członków Wydziału krajowego: u.u Hoszarda, Bere- 
źnickiego i dra Stelli Sawickiego.

Dyrektor Neusser przedstawił premjantów i w 
stosownej przemuwie podaiósł wzorowe ich prowa
dzenie się i postawił za przykład reszcie służby licz
nie wraz z całym personalt m zakłada zgromadzonej 
w pięknie przybranej sali, gdzie było obecnych także 
około stn chorych.

Muzyka „Harmouji" przygrywała w czasie całego 
obchodn, który zaaończył się przygotowanem śniada
niem dla wszystkich.

Dyrekcja kolei państwowych donosi nam. 
że z dniem 15 bm. wznowiony został wszelki ruch 
pociągów między Buczaczem a Hnsiatynem.

Szereg  wielkopostnych czwartków w lwow-
skiem Kole hteracko-ariysiyeznem rozpoczął się rau
tem wozirajszym, który w pięknie przybranycu Balo
nach Kola zgromadził bardzo liczne towarzystwo, 
z przeszło 200 osób złożone. Burdzo przyjemnie 
spędzony wieczór urozmaicały produkcje arty
styczno, z których podnieść należy śpiew zaszczytnie 
znanej amatorki p. Malinowskiej, grę panny Piato- 
równej na arfie, panny Zellinger na fortepianie, wr«- 
szcie deklamacje artystów naszej soeny, panny Py. 
sznikównej i p. Kwiecińskiego.

W pauzach przygrywała kapela „Harmonji*, 
przy której dźwiękach towarzystwo na większe i 
mniejsze grupy podzielone zabawiało się wenołą po
gadanką do godz. 1 po północy. O tej porze część 
towarzystwa wraz z paniami opuściła lokal Koła, a 
pozostałe towarzystwo męskie zabawiało Bię jeszcze 
dłużej, śpiewami i grą na fortepianie, wśród najle
pszego nsposobienia ogólnego.

Zm arli. W Niżniowie zmarła 11 b. m. panna 
Honorata Krzanowska, siostra tamtejszego naczelnika 
stacji kolejowej.

Wiktoi a Wartyńska, wdowa po kanceliście c. 
k. Namiestnictwa, zmarła we Lwowie przeżywszy 
lat 48.

Jan Wallach, kupiec zmarł we Lwowie,
Bernaar Loeweimein rabin i kaznodzieja abo.u 

izraelickiego długoletni radny miasta i kawaler orde
ru Franciszka Józefa, zmarł dziś w nocy w 89 roku 
życia.

Ma.ja Szumlańska, żonę byłego naczelnika ban
ku włościańskiego, zmarła we Lwowie w 37 roku 
życia.

Gustaw Pfink, restaurator zmarł we Lwowie 
licząc lat 43.

Wojciech Kubasiewicz, obywatel m. Lwowa 
tmarl w 78 roku żyeia.



PRZEGLĄD z dnia 16 marca 1889, 3
W Paryżu zmarli: Teresa Stankiewiczowa, w 

76 r. życia, która zesłaną była w r. 1863 na Sybir, 
gdzie spgdziła lat kilka; Franciszek Morawski, w 57 
r, życia i Gustaw Ostrowski, syn wychodźcy z r. 1863, 
uczeń szkoły polskiej w Batiniolach.

W Mentonie zmarł w 57 r. życia Feliks Ko- 
łyszko, wychodźca z r, 1863, który przez 24 lat 
pełnił w Paryżu obowiązki urzędnika administr. przy 
północnej kolei żelaznej.

Jeszcze  sprawa kukizowska. Lwowski ko
respondent warszawskiego Wieku doniósł był, że 
czterej adwokaci pp. Strzeleckich otrzymali wynagro
dzenie w kwocie 12.000 zł. i że lwią cześć tej kwo
ty dostał dr. Roiński. Owóż p. Stanisław Polanow- 
ski prostuje w Wieku tę wiadomość, donosi miano
wicie, że dr. Roiński, kiedy mn miano wręczyć ho- 
norarjum, nie przyjął go i oświadczył: „tej krzywdy 
mi nie wyrządzicie, by mi ofiarować nagrodę."

O powodziach w Zachodniej Galicji otrzy
mujemy dalsze wiadomości a mianowicie:

W powiecie dąbrowskim ruszyły lody na Wiśle 
wczoraj dnia 14 przed południem. Kra płynie od 
Borusowy do granicy. Z powodu utworzonych zatorów 
grozi niebezpieczeństwo powodzi. Zarządzono środki 
ratunkowe a starosta dąbrowski udał Big na zagrożo
ne miejsca.

Z Niepołomic donoszą: Zator sigga od Mszcze- 
cina do Pasternika: poniżej zatoru Wisła jeszcze
zsmarznigta. Dostęp do zatoru bardzo utrudniony. 
Kra równo z wałami Bię piętrzy. Woda opada. Ośm 
domów przed wałem stoi w wodzie; domy te opró
żniono. Szkody dotąd nie zrządziła powódź.

W powiecie łańcuckim koło Białobrzega na 
Wisłoku poniżej mostu w Dąbrówkach utworzył się 
zator. Starosta udał się do komendy korpuśnej z 
prośbą o oddział intynierji.

Z Sanoka donoszą, że lód na Sanie odpłynął
dnia 12 b. m. wieczorem przy stanie wody 2 metry
nad zero, nie wyrządziwszy znaczniejszych uszkodzeń 
objektów.

Z Rzeszowa donoszą: Zator pod Jasionką po
większa się i zajmuje już przestrzeń 2 kilometrów 
a jest 6 metrów wysoki i rozciąga się na szerokość 
całego terenu inundacyjnego owałowanego. Gminy: 
Wnika, Jasionka i Nowa wieś są zalane. Środki 
podręczne jnż nie wystarczają; brak pontonów i 
znaczniejszej ilości dynamitu. Pomoc wojskowa nie
zbędna Stan wody na Wisłoku w Rzeszowie jedna
kowy 2'10 metra; w Jasionce dochodzi woda do sta
jen folwarku Lukawiec i Wnika pod lnsem, które 
częściowo są zalane.

Namiestnictwo odniosło się do komendy I kor
pusu w Krakowie o wysłanie odpowiednich oddziałów 
inżynierji z pontonami do zagrożonych miejscowości.

Z Krakowa piszą nam : Przedwczoraj grono 
kolegów, przyjaciół i obywateli ziemskich żegnało 
wspólną ucztą w salach „Grand hotelu" p. Zdzisława 
Gepperta, który był przez lat dziewięć w tutejszym 
starostwie komisarzem a obecnie przeniesiony jako 
kierownik starostwa do Starego miasta, opuszcza po
wiat i miasto udając się na nowe miejsce przezna
czenia. Pan Geppert w ciągu tyloletniego pobytu 
swego tutaj zjednał sobie ogólną życzliwość i szacu 
nek, to też ze szczerym żalem widzimy go opuszcza
jącego nas. P. delegat Kuczkowski w pięknem prze
mówieniu pożegnał odjeżdżającego, życząc mn powo
dzenia na nowem stanowisku; po nim prof. Straszew 
ski wniósł zdrowie Namiestnika, za czem poszed- 
liczny szereg toastów a w całej uczcie panował 
podniosły nastrój i serdeczna harmonja.

Z Wołynia nam piszą, że wśród obywatelstwa 
tamecznego bardzo przykre wrażenie wywołała wia
domość, że miejscowy gubernator, p. von Wall został 
translokowany do Korska i już wkrótce opuści swoję 
posadę. Był to człowiek zacny i prawy, bezstronny 
zupełnie, administrator doskonały, a przytem zawzięty 
prześladowca łapowników. To też oni go wykurzyli 
teraz z Żytomierza, tak samo jak przed kilka laty 
wykurzyli go z Kamieńca. Tu i tam przez cały ciąg 
jego urzędowania szły ciągle denuncjacje do Peters
burga, że p. Wall jest za miękki dla Polaków, za nadto 
dla nich względny i ludzki, a więc nieodpowiedni na 
Btanowiskn naczelnika nadgranicznej gubornji. Tym
czasem był to człowiek tylko sprawiedliwy, a złodziei 
wszelkiego rodzaju, czy to „czynowników" czy po
spolitych kryminalistów ścigał z całą zawziętością. To 
też podczas jego rządów zapanował ład w admini
stracji gnbernji, funduszów publicznych nie rozkra- 
dano, budowały się drogi, ustały jątrzenia i spokój 
panował. Snać jednak w Petersburga nie lubią takkh 
ludzi, bo nie idą na rękę „diejatielom* i aferzystom 
wszelkiego rodzaju. Więc p. Walla przerzucono do 
Kuraka, a do Żytomierza przyszłą zapewne kogoś, 
który wraz z „diejatielami" rozkradać będzie fundu
sze publiczne.

Wystawę klejnotów i wyrobów jubiler
skich urządza w Wiedniu na ceie dobroczynno, nie
wyczerpana zawsze w pomysłach księżna Paulina 
Mettermchowa. Wystawa odbędzie się we wspaniałych 
komnatach pałacu Schwarzenbergów i otwartą będzie 
od 22 kwietuia przez dwa miesiące a obejmie ona 
kosztowności i klejnoty całej arystokracji monarchji 
austrjackiej jak również skarby, będące własnością 
klasztorów i instytucji duchownych. Do komitetu, na 
którego czele stoi księżna a wchodzą w jego skład 
członkowie arystokracji, dygnitarze kościelni, artyści, 
jubilerzy i t. d. napływają jnż liczne deklaracje wy
stawców. Ekspozycja ta będzie istotnie nadzwyczaj 
zajmującą i cenną tak ze względów artystycznych jak 
i ze względu na olbrzymią somę bogactw jakie te 
kosztowności zebrane razem reprezentować będą.

Juljusz Kossak znakomity nasz artysta świę
cić będzie w tym roku 50-letni jubileusz swego arty
stycznego zawodu. W uczczeniu dłngoletniej pracy i 
zasług położonych na polu artystycznej działalności 
przez jednego z najwybitniejszych przedstawicieli 
Bztuki polskiej, klub malarzy i rzeźbiarzy w Krako
wie zamierza urządzić obchód i ofiarować jubilatowi 
album pamiątkowe złożone za szkiców i rysunków 
obok których mieścić się będą fotografie w gabineto
wym formacie każdego z artystów.

Ważnych odkryć archeologicznych doko
nano w miesiącach grudniu i styczniu w Rzymie. Na 
miejscu gdzie się wznoBiło hospicjum zwane Tata 
Qiovann* (Tato Jan), którego rektorem był za mło
du PiuF IX, znaleziono kolosalny posąg siedzącej ko
biety, należący do najpiękniejszych czasów grecko- 
rzymskiej sztuki, tndzież popiersie kobiece w willi 
Wołkońskich. Obie te rzeźby przewieziono do kapito- 
lińskiego Muzeum. Znaleziono także kilka brył d o 
szlifowanego ametystu, używanego przez dawnych Rzy
mian do fatrowania ścian swych przepysznych pała
ców. Odgrzebano około świątyni Antonina i Faustyny 
nowy nłamek marmurowego plann starożytnego Rzy
mu, arcyważny zabytek dla archeologji Wiecznego 
miasta. Na dawnej Via Flaminia, za miastem, od
kopano starożytną bazylikę św. Walentego i ciekawe 
w niej malowidła z pierwotnych wieków chrześcjań- 
stwa, a na Via Nomentana manzolenm św. Konstan
cji, w niem zaś cbrześciańskie sarkofagi z płasko
rzeźbami. Na tejże drodze wyszły na jaw budowle 
z czasów Dyoblecjana i piękne rzeźby. W podwali
nach nowego Policliaico, znalazła się starożytna mar
murowa posadzka, wybornie zachowana, a około San 

0 aU Fontane za miastem, gliniane naczynie 
pełne złotych i srebnych pieniędzy cesarskich z Ul 
wieku po narodzeniu Chrystusa. Nakonieo w Ostii

odkopano szczątki obszernych łaźni rzymskich, a w 
nich rzeźby starożytnej straży ogniowej z napisami 

j na marmurowych płytach. Po innych miastach wło- 
' skich poznajdowano także drogocenne starożytne za

bytki, z których senator Fiaselli, zawiadowca wyko
palisk Włoch całych, zdał sprawę na ostatniem po
siedzeniu Abademji Ostrowidzów.

3 0 6 4  języków pannje na kuli ziemskiej, a 
jej mieszkańcy wyznawają przeszło tysiąc religji. 
Liczba mężczyzn równa się prawie liczbie kobiet. 
Wiek przeciętny u ludzi jest 33. Jedna czwarta lu 
dzi umiera przed rokiem siedmnastym. Pomiędzy 
1000 osobami tylko jedna osięga wiek 100 lat, a 6 
żyje 65 lat. Z miljarda przeszło ludzi żyjących na 
kuli ziemskiej umiera rocznie 35,214.200 dziennie 
66-480, na godzinę 4020, na minutę 67, na sekundę 
1. Rodzi się rocznie 36,702.000, dziennie 108.800, 
na godzinę 4200, na minutę 70. Żonaci dłużej żyją 
niż nieżonaci, wstrzemięźliwi i pracowici dłużej niż 
leniwcy i hulaki; ludy cywilizowane cieszą się dłuż- 
szem życiem niż niecywilizowane. Osoby wysokiego 
wzrostu dłużej żyją niż małego. Liczba osób żyjących 
w małżeństwie do osób żyjących w stanie bezżen- 
nym przedstawia się jak 75: 1000. Dzieci urodzone 
podczas wiosny silniej są zbudowane jak w innej po
rze roku. Ludzi8 rodzą się i umierają częściej w do 
cy jak we dnie. Z ludności męzkiej tylko czwarta 
część zdolną jest do noszenia broni i pełnienia służby 
wojskowej.

Zamorscy goście. Do Londynu przybyli w 
tych dniach dwaj t. zw. idunasouie Lubenguli, króla 
Matabalandu. W żyłach tych czarnych, jak heban, 
dygnitarzy płynie krew królewska, a ranga ich równa 
się randze feldmarszałka, lub co najmniej jenerała; 
nikt tylko nie może wymówić ich nazwiska. Przyje
chali oni z misją polityczną Boerzy od pewnego czasu 
ebeiwem okiem spoglądają na kraj Lubenguli; ten 
więc oddał się w opiekę rządowi brytańskiemu i wy
słał swoich dwóch idumsów , aby się dowiedzieli, 
czy „wielka matka" w Londynie jest w istocie tak 
bogatą i potężną, jak mówią jej agenci i czy jest w 
stanie daó mu opiekę. Królowa udzieli wysłańcom 
czarnego monarchy posłuchania jeszcze przed swym 
wyjazdem. Podróż ich trwała niemało czasu; z nad 
rzeki Zambezi do Kapsztatu jechali 80 dni.

Autentyczne.
W sieni domu zajezdnego (w Rzeszowie) stoi 

stróż z ogromną miotłą. Na to wchodzi żydek i woła: 
„haudele, handele".

S t r ó ż .  Idź sobie stąd i nie krzycz, bo tu 
nikt handlować z tobą nie będzie.

Ży d e k .  Co się pan Btróż gniwa... handlować 
wszędzie wolno.

S t r óż .  Mówię ci jeszcze raz, idź stąd, bo ci 
miotłą zęby wybiję.

Ż y d e k .  Aj waj... zęby wibije... jaki mi d i n-  
d y s t a .

My mężczyźni.
O j c i e c  (do 3-Ietniego Karolka): Kogo wię 

cej kochasz : ojca czy mamę ?
K a r o l e k .  Ojca.
M a t k a .  A to dla czego?
K a r o l e k .  Bo widzi mama, my, mężczyźni, 

musimy się trzymać razem.

Teatr. Dziś „Sprawa Clćmenceau" dramat w 4 
aktach Dumasa i A. d’Artois.

Jutro „Aida" opera w 4 aktach Yerdiego.

Rozmaitości.
—  Dowcipy muzyków. Księgarz angielski Gili, 

wydał w tych dniach ciekawy zbiorek „Anegdot mu
zycznych".

Oto kilka z nich:
Corelli, znany kompozytor i skrzypek, który 

zmarł w początkach bieżącego wielm, miał zagrać 
w pewnem towarzystwie. Już podniósł skrzypce, 
powstrzymała go jednak rozmowa, która nie usta
wała. Artysta położył więc swój instrament i rzekł:

— Obawiam się, aby gra moja nie przeszkadzała 
państwu w zabawie.

Fischer, który grał wybornie na oboju, zo
stał po koncercie swoim zaproszony na obiad do 
lorda S.

—  Ale nie zapomnij pan zabrać oboju 1 —  do
dał lord.

— Mylordzie — odparł muzyk —  moja oboja ni
gdy nie jada.

Pewna młoda panna, wymęczywszy Rubinstei
na półgodzinną grą swoją, spytała, co jej czynić 
wypada ?

— Wyjść jak najprędzej za mążl — odparł 
mnzyk.

Na wystawie paryskiej grała pomiędzy innemi 
także i muzyka wojskowa pruska. Cesarz Napoleon 
III, zbliżywszy się do kapelmistrza Parlowa, chwalił 
grę, a następnie powiedział:

— Instruments wasze zapewne nie łatwo przenosić 
w odwrocie.

— Wasza Ces. Mość — odparł Parlow —  odwrót 
nie jest nam znany.

—  Koronacja poety. Józef Zorilla, najstarszy 
z żyjących obecnie poetów hiszpańskich, ma być, 
według wszelkiej formy, koronowany na króla poetów 
w Alhambrze, którą tak często opiewał. Zorilla jest 
poetą Grenady, natchnionym śpiewcą legend i wspo
mnień, przywiązanych do tego uroczego kawałka zie
mi. Wzbogacił on literaturę Bwego kraju prawdziwie 
narodowemi i popularnemi dziełami. Uroczystość ma 
się odbyć w ciągu wioBny w starym zamku kalifów, 
w obec zaproszonego towarzystwa, złożonego z 10.000 
osób. Korona dla Zorilli zrobiona zostanie ze złota, 
znalezionego w korycie rzeki Duero.

— Nowa kolej. Rząd Anstralji zachodniej ze
zwolił na budowę kolei, mającej 800 mil aag. dłu
gości, dzięki której połączone zostaną Perth, Adeiaida, 
Melbourne, Sidney i Brisbane. Przypuszczają, że ko
lej ta, która przechodzić będzia w wielkiej części 
przez niezbadane dotąd kraje, ukończona zostanie w 
przeciągu lat dziesięciu. Przedsiębiorcy otrzymają za 
każdą wybudowaną milę 20.000 akrów grunta, tak 
że w chwili ukończenia dzieła będą posiadaczami
16,000.000 akrów, czyli terytorjum, równającego się 
czwartej części kolonji Wiktorja.

Część ekonomiczna.
— Koncesje na wolne domy składowe dla spi

rytusu udzieliło ministerstwo skarbu rafinerji Kapelusza 
w Brodach Btarych i rafinerji Kalmanna i spółki w 
Przemyślu.

—  Ustawa o domach składowych, uchwalona przez 
Izbę posłów, przyjętą została przez komisję ekonomi
czną Izby panów w niezmienionej osnowie i przyjdzie 
niebawem pod obrady w pełnej Izbie. Sprawozdawcą 
komisji będzie br. Pusswald.

— Kolej Iwowsko-czerniowiecka celem za
pobieżenia ile możoości wypadkom, wynikającym z 
mylnego ustawienia zwrotnic na dworcach, wpadła na 
praktyczny pomysł wynagradzania tych zwrotniczych, 
którzy pilnie dozorują zwrotnice. W ślad tego otrzyma 
każdy zwrotniczy, który pół roku pełnił nienagannie

i swój obowiązek, dukata w złocie jako nagrodę.
— Kolej lokalna z Rzeszowa do Jasła, 

której budowę ua koszt skarbu państwa ma rząd

rozpocząć w bieżącym roku i ukończyć w r. 1891, 
będzie miała długość 70 kilometrów i wychodząc 
z Rzeszowa pójdzie na Boguchwałę, Czudec, Strzy
żów, Wiśniowę, Frysztak Moderówkę do Jasła. Trasa 
jest wytyczona w części doliną Wisłoki w części do
liną Jasiółbi.

— Choroby stadne. Z powodu stwierdzonej za
razy racicowej i pyskowej u bydła i u Świn w Dn- 
sanowie w pow. przemyskim a także w Iwanówce w 
Janowie w powiecie trembowelskim zabroniono wywo
zu i przywozu, jakoteż odbywania targów na wyż- 
mienione źwierzęta z wyjątkiem na bonie. Niewolno 
również ładować i wyładowywać bydło i świnie na 
stacji koloi Karola Ludwika w Zadwórzu.

“  Gwarectwo Truskawiec-Pomiarki, zawiązane 
celem wydobywania wosku ziemnego, nafty, siarki i 
innych minerałów, po zatwierdzeniu przez starostwo 
górnicze w Krakowie, odbyło pierwsze walne zebra
nie we Lwowie 9 bm., na którem wybrano komitet 
nadzorczy, złożony z prezesa Adama ks. Sapehy, wice
prezesa dra Zdzisława Machnickiego, sekretarzy A n
drzeja ks. Lubomirskiego i Andrzeja hr. Zamoyskiego, 
oraz dyrekcję, złożoną z naczelnego dyrektora Leszka 
Wiśaiowskiego i członków dyrekcji: Leona kB. Sa
piehę i Stanisława hr. Żółtowskiego.

W Australji w prowincji Wiktorja nie dopi
sały tegoroczne zbiory. Z wysianych 1,248.000 bnszli 
pszenicy zebrano tylko 9.5 miljona buszli. Akr ziemi 
obsiany pszenicą dał więc tylko 7% buszla, to jfBt 
tak mało, jak tego nie pamiętają od założenia ko- 
łonji. — Wobec własnej konsumeji, która potrzebuje 
b1/2 bnszla na osobę, a więc na 1.1 milj. mieszkań
ców 6.05 milj. bnszli, i wobec ziarna potrzebnego na 
wysiewy, na wywóz nie pozostanie więcej jak ledwie 
2 milj. baszli.

W południowej Australji urodzaj był leps?y, bo 
przewyżka eksportowa wynosi 4 do 5 milj. bnszli, 
ale ona pokryje zaledwie potrzeby wysp australskich. 
Na wywóz do Earopy nie pozostanie już chyba nic 
w tym roku.

= .  Przeciw  kartelom handlowym występują 
obecnie nader surowo sądy Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki. Za sam zam iar zaw iązania 
k arte lu  cukrowego rozw iązał najwyższy trybunał 
sądowy Stanów —  Supreme Court — kilka ak 
cyjnych cukrowarni i rafinerji, a  między niemi 
bogatą rafinerję akcyjną N orth Rives Sugar Ra- 
fining, k tó ra  we wszystkich instancjach proceB 
przeciw rozwiązaniu przegrała.

Z Ameryki więc, szanującej do zbytku wol
ność osobistą swoich obywateli na każdem polu, 
idzie ku nam przestroga, że zbytnia wolncr'3 
jednostek wyradza się w uciemiężanie drugieł 
i że kartele, zawierane ku sztucznemu podwyż
szaniu cen pewnych artykułów handlu, wysoce 
szkodzą konsumującemu ogółowi.

I u nas w Europie poczyna się gorzej 
powodzić kartelom. Osławione paryskie to
warzystwo akcyjne „Societe des metaux, * które 
operowało na zwyżkę ceny miedzi, jest jak 
wiadomo w przedśmiertnej agonji.

Wiedeń 13 marca.
Znów dziś otrzymaliśmy lepsze wiadomości 

z Paryża. Z nich widocznem, iż komitet ratun
kowy nie ogranicza się na platonicznych chę
ciach, lecz energicznie bierze się do zażegnania 
katastrofy. Dziewięć miiionów franków w akcep
tach Towarzystwa Societś des metaux wykupił 
wczoraj Rotszyld paryski, a na wiadomość tą 
podskoczyła w Londynie cena miedzi o 2 funty 
szterlingów na tonnie, i po tej cenie miano 
sprzedać 20.000 tonn.

Giełda paryska ochłonęła więc z przestra
chu, a kursa akcyj AIetaux, Cumptoir ćPEscompte 
i Rio podniosły się na 130, i25 i 358 franków, 
a wraz z niemi kursa całego materjału giełdo
wego. Mimo tego awansu od 1 marca straciły 
akcje Me'aux 270, Gomptoir 585, Itio 102 fr.

Za przykładem Paryża okrzepła tendencja 
na wszystkich giełdach Europy i coraz bardziej 
ustalało się przekonanie, iż przesilenie stanowczo 
zosiało uchylone.

Mimo tego przebieg dzisiejszych transakcyj 
na naszej giełdzie był nader spokojny i widoczną 
rezerwa, z której nie chciała wyjść nasza spe
kulacja. Obok tego uczuwał się powien brak go
tówki i podrożenie reportu, co położyć trzeba na 
karb zbliżającej się półmiesięcznej likwidacji. 
W tych warunkach nie było więc mowy o dal
szej repryzie, lecz przeciwnie zniżka objawiła 
się w papierach bankowych i transportowych. 
Część rent cofnęła się również, lecz węgierskie 
poszły równocześnie w górę.

Najważniejszym był ruch na targu papie 
rów przemysłowych, a przodem szły tu Waffeny, 
zyskawszy 22 zł. i pragskie kopalnie żelaza z 
zyskiem 11 zł.

Oto ostatnie notowania:
Kred. austr. 302' —, węgier. 3091—, anglob. 

129 50, uniony 233’—, bankrereiny 108'90, lander- 
banki 224'—, ludwiki 204‘75, czerniowiec. 229 25, 
renta papier. 8310, srebrna 83 75, austrj. złota 
11140, papier. 99 25, węg. złota 10160, papiero 
wa 9415.

Ruble 1'29 zł.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 15 marca, (pryw.) Canków wyraził 

się tu ta j:
„0 ile znam radykalistów serbskich, zażą

dają oni stanowczo, żeby regencja przybrała je 
dnego radykalnego członka, któregoby wskazała 
wielka skupczyna. Wtedy regencja zupełnie inną 
politykę prowadzić będzie. Zresztą powołanie na 
ministra spraw zagranicznych jenerała Gruicza, 
kilkoletniego posła w Petersburgu a nieprzyjaciela 
Austrji, jest już zapowiedzią zwrotu, który zwol
na nastąpić musi i kiedyś w skutkach wiele za-
waży.“ . .

Z Belgradu donoszą, iż gabinet ma wątpli
wości, czy można nie zwoływać wielkiej skupczy- 
ny, niezwołanie to wyglą * na obawę opinji na* 
rodu, zresztą tylko wielka skupczyna ma prawo 
ratyfikowania władzy regentów. Król serbski nie 
jest z Bożej łaBki, a gdy r^z władzę złoży — to 
wszelkie prawa odzyskuje naród; nowa konstytu
cja formalnie tylko te kwestje reguluje. Prawo 
skupczyny wynika i stąd, że zgoła nie jest obmy
ślane co miałoby się dziać w razie bezpotomnego 
zejścia Aleksandra I.

Waszlngton 15 m arca (pryw.) Rząd u- 
chw alił znaczne powiększenie floty i zamówiono 
już kilka krzyżowców.

Paryż 15 marca (pryw.) W wielkim kon
cercie Lamoureu* przyznano jednomyślnie palmę 
pierwszeństwa pianiście P a d e r e w s k i e m u .

Belgrad 15 marca (pryw.) Metropolita Teo- 
dozju8z mający 80 lat ustąpi i dawny metropo
lita Michał również jest już zbyt wiekowy. Mia
nowanie nowego metropolity stanie niebawem na 
porządku dziennym.

Zapewniają, że finansowe trudności króla, 
który nie byłby się zdał na łaskę co do przy 
szłej swojej listy cywilnej, załatwił poseł rosyj

ski Persiani, który dostarczył Milanowi fundu
szów na spłacenie naglących długów, oraz wrę
czył mu zapewnienie stałych subsydjów, w razie 
gdyby ze strony skupczyny były robione trudno
ści co do wypłaty listy cywilnej.

Sofja 15 marca (pryw) Na obiedzie dyplo
matycznym oświadczył S t a m b u ł ó w :  „Konflikt
ze synodem nie jest groźnym. Za rządów tu
reckich znał lud bułgarski tylko samoistny Ko
ściół, biskupów, nie miał własnego rządu. Od r. 
1878 zmienił się stosunek; napróźno usiłowali 
biskupi zachować wyjątkowe stanowisko przez to, 
że stawali na czele ruchów politycznych, często 
wręcz sobie przeciwnych, bywali prezesami rządu 
i sobrunja, przechylali się za wiatrem, wyłącznie 
we własnym interesie. U ludu stracili zupełnie 
zaufanie, szacunek i posłuch, nawet duchowień
stwo staje przeciw nim. Żaden biskup nie uzy
skał mandatu poselskiego, za to kilku księży. 
Chłop bułgarski rozumie już i ceni niepodległość 
kraju i nie łączy jej z religją, opiera się mie
szaniu się cerkwi do polityki. Rząd w sporze ze 
synodem nie ustąpi i pewny jest, że się biskupi 
upokorzą, gdyż do reszty straciliby znaczenie w 
kraju*. Jednakże rozkazu rządu odbycia nabo
żeństwa za księcia na urodziny nie usłuchali bi
skupi w Presława, Ruszczuku i Tirnowy. Biskup 
we Wracy zakazał modłów za księcia, a gdy mm 
bandy sopaderów (najemników) zemstą zagroziły, 
ludność wracka przez 2 dni i noce trzymała 
straż około jego mieszkania. Cerkwie były zam
knięte. To samo dzieje się w Plewnie i Rahowie. 
Są to okręgi Cankowistów.

Bukareszt 15 marca (pryw.) Beldimano, 
stary spiskowiec, redaktor Adeoerulu, rozdał sam 
w korytarzach izby numer, w którym woła: „Przy
mierze Rumunji z Rosją jest potrzebne dla wy
pędzenia króla Karola I i połączenia rumuńskich 
obszarów Węgier z wolną Rumunją. Precz z kró
lem, który jest dla nas obcym z pochodzenia i 
wiary 1“

Paryż 15 marca (pryw.) Prezydjum ligi pa- 
trjotów zgromadza się, obraduje, prowadzi kores
pondencją z filjami, przygotowuje nową organi
zację. Zapewniaj że w aktach znalazły się dowo
dy, iż w Angerie, At. Ftienne, i w wielu innych 
miejscach urzędnicy oficerowie i podoficerowie 
należeli do ligi i zamierzono organizować filje w 
wojsku.

Jest powszechnie wiadomo, że książę Hie
ronim Napoleon odwiedza ks. Matyldę w zamku

ISt. Eretom, a książę Wiktor Napoleon co ty
dzień bywa w Paryżu.

Petersburg 15 marca (pryw.) Dsputaoja emi- 
*^ bucharskiego jest przyjmowana z wielkimi hono
rami. Przywiozła ordery Słońca dla ministrów 
wojny i spraw zagranicznych ra kolej żelazną.

Oddanie pożyczki nowej nie francuzkiemn, 
lecz niemieckiemu syndykatowi, przeważnie ży
dowskiemu, na lepszych warunkach, jest tryum
fem ministra Wyszniegradzkiego i wygraną w woj
nie, którą Berlin przeciw walorom rosyjskim 
prowadził

Wiedeń 15 marca. W Izbie posłów uchwa
lono wczoraj podczas rozprawy szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych, ty
tuły: polityczna administracja i publiczne bezpie
czeństwo.

Wiedeń 15 marca. Posiedzenie Izby posłów. 
Rząd wniósł przedłożenie dotyczące wcielenia 
portu w Tryjeście do okręgu cłowcgo.

Minister rolnictwa żąda kredytu dodatko
wego 10,000 zł. na uzupełnienie regulacji Wisły 
i Sanu w powiecie Tarnobrzeskim. Na interpe
lację Koppa, dlaczego komisja dla spraw anar
chistów nie odbywa posiedzeń, odpowiedział 
przewodniczący komisji, że z żadnej strony nie 
doszło go życzenie, ażeby zwołał komisję.

Paryż 15 marca. Większość izby w liczbie 
317 członków, złożona z republikanów, oświad
czyła się za ściganiem członków ligi patrioty
cznej. W mniejszości znajdowało się 162 konser
watystów, 17 bulanżystów i 35 republikanów. Na 
nieobecnych albo też wstrzymujących się od gło
sowania przypadło 49 głosów.

Dotychczas nie było żadnych aresztowań. 
Dzienniki republikańskie prawie jednomyślnie 
chwalą wotum Izby, tylko Paix  i X I X  Siecle wy
rażają ubolewanie z powodu antiliberaloych środ
ków. Konserwatywne pisma zarzucają republika
nom zerwanie z zasadami.

Presse powiada, że był to dzień cudownie 
piękny dla bulanżyzmu. Clairon organ ligi pa- 
trjotycznej powiada, że teraz słowo należy do 
Boulangera, który powinien teraz przemówić do 
kraju.

Paryż 15 marca. Słynny tenor Tamberlik 
umarł.

Paryż 15 marca. Minister finansów polecił 
dwom buchalterom z ministerjum skarbu, zbadać 
księgi i zweryfikować stan rzeczy banku „Com- 
ptoir d’Escompte“.

Lille 15 m arca. W Lille Cambraix robotni
cy zawiesili znów roboty. Obawiać się należy 
ogólnego strejku w Roubaii, gdzie 100.000 robo
tników je s t zatrudnionych w fabrykach. Władze 
miejscowe otrzym ały rozkaz, aby były gotowe na 
wszelkie ewentualności. Z powodu zmowy ro b o 
tników w Arm entieres, sytuacja staje się z ka
żdym dniem coraz bardziej naprężoną.

Belgrad 15 marca. Pauzie przybędzie tu 
we środę, przyjaciele przygotowują dla niego 
uroczyste przyjęcie.

Malta 15 mar. a. Niedaleko Conino osiadł 
ua mieliźnie angielski statek pancerny , Sułtan."

Berlinl5 marca. Według Nordd. Allg. Ztg 
wystosował cesarz Wilhelm pismo do kanclerza 
pod datą 13 b. m., w którem powiada, że z za
jęciem przyjął do wiadomości sprawozdanie o 
zarządzie banku państwowego, i z wielkiem za- 
dowolnieniem przekonał się o pomyślnym stanie 
tego banku za rok 1888, co jest dowodem rozu
mnego i energicznego kierownictwa i zarządu, 
popartego przez wszystkich urzędników i wszy
stkie oddziały tej instytucji.

W ogóle widać, że bank państwowy dobrze 
zrozumiał zakreślony mu cel i stara się zadość
uczynić wszystkim swoim zadaniom, W końcu wy
raża cesarz wszystkim swoje uznanie.

Paryż 15 marca. Senat większością głosów 
113 przeciw 58 zezwolił na sądowe ściganie Na- 
queta jako członka ligi patrjotycznej, a to na 
wniosek wybranej ad hoc komisji.

Również w Izbie sprawozdawca Avene po- 
Btawił wniosek, aby udzielono rządowi upowa
żnienia do sądowego ścigania Lagnerra, Laisanta 
i Turąuets, jako członków ligi patrjotycznej. Na 
tem posiedzeniu Izby został Lagnerre za wystą
pienie przeciw Izbie i rządowi przywołany do po
rządku i otrzymał naganę. Avene nazwał ligę Pa* 
tijotyczną tajnem stowarzyszeniem, w skutek cze
go uderzył na niego Leberisse, za co został przez 
przewodniczącego przywołany do porządku. Oas- 
sagnac żądał, aby w takim razie i Boulangera
sądownie ścigano. . , , . , ,

Wreszcie Izba uchwaliła większością głosow

334 przeciw 227 upoważnić rząd do sądowego 
ścigania Laguerre’a, Laisanta i Turąueta.

Po zamknięciu posiedzenia nastąpiły liczne 
wyzwania na pojedynek; między innemi np. mają 
się pojedynkować: Arene z p. Prevost de Launax, 
Buredan z Cassagnakiem, Pichon z Laguerrem. 
Jak się jednak zdaje, pojedynki te odbędą się 
bez przelewu krwi.

Paryż 15 marca. Freycinetowi powierzono 
tymczasowo prowadzenie ministerjum marynarki. 
Rząd zarządził dokonanie rewizji u członków p&- 
trjotycznej ligi, mieszkających na prowincji.

Peszt 15 marca. Dziś przez młodzież uni- 
wersytecKą urządzony poranek z powodu roczni
cy 15 marca odbył się wśród licznego jej udzia
łu w najlepszym prządku:

Po mowie Iranyego, który opowiedział wy
padki marcowe z r. 1848 śpiewano „Szozat*, po- 
czem młodzież rozeszła się nie robiąc żadnych 
demonstracyj ani przeciw rządowi, ani przeciw 
nowej ustawie wojskowej.

N a d e s ła n e .

D o  d z is ie js z e g o  n u m e r u  d o łą c z a  s ię  
K a ta lo g  d r z e w  i  k r z e w ó w  o zd o b n y c h , 
h o d o w a n y c h  w  s z k ó łk a c h  M iż y n ie c k ic h .

3 ° j0  Losy austr. Z . 21
s z e ś ć  c i ą g n i e ń  r o c z n i e  

Główna wygrana:
5 0 . 0 0 0  z ł .  w . a.

1 spweJaje najtaniej
także na spłaty miesięczne po złr. 5.

A u g u st S ch e lle n b erg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwło

cznie bez doliczenia prowizji, na żądanie za za- 
liozką pocztową.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre
numerata roczna we Lwowie zł. 1'70 na pro win- 
cii zł. 180.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 marca 1889.

Hotel Zorza: St. hrabia Tarnowski z Cho
rzelowa. M. dr. Fedorowicz z Słobody rungur- 
skiej. J. Kiihnel z Kołomyi. M. Williams z Pa
ryża.

Hotel Europejski: W. hr. Baworowski z Stru- 
sowa. E Brzozowski z Czerniowiec. A. Kostner 
z Wiednia. A. Sozański z Grabowca. K. Marma- 
ross z Karowa. S. Lypicki z Wieliczki. R. Lówy 
z Drohobycza. M. Kohler z Stanisławowa. E. 
Platz z Borysławia. E.’ Eichelberg z Oserlohn. J. 
Potschiwauscbek z Czerniowiec. R. PŁ Wettner z 
Budapesztu.

Z  zbożowych targów.

15 marca Lwów Tarnopol Podwo-
ioozyskt

Czer-
niewoe

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
R zepa* 
Lró.enk* 
Konic, ogar. 
Konia, fcśfiła 
E o c ta  tHtwed 

WMtysi

3-5 0 - 7  20 
5.15—540 
5 .5 0 - 6.75 
5.40—6.25 
6.— 10.60 
5.60 6 20 
13.— 13.60

6 50—7 10
5.------ 6 .8'
5.50—6 50 
5.25—6 85 
6 — 10 — 
6 8 0 - 6  — 
12 8018 10

6 60 - 7.05
5 .----- 5.20
5.20—6 60 
5.16 —5.75
6.— 10.—
5.20 - 6. -  
12 7018-40

6-85—7.40 
4.70—6.15
6.------ 6.76
5.------ 6.60
4.40 9 .— 
4.10— 4,80 
10.— 11.16

50 —66 -— 
c 0 . - 60 .— 
60 .--7 5  
ko k# 100

5 0 —64 — 
50 —60 —

50 —.68 -  
48. - 69 .—

S6.—48.— 
31.—85 -  

20 80
k>lo netto bez workii.

Rzepak posenkiwany.

A £
ii u * a g
ti 4 a b »
U '3# »

L w ćw . Z Izdy handlowej 15 marca 1889.
1. Akcje ea sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar, Lud 200 zł. m k. 203 50 206 75 

0 lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. 227 50 230 75 
Banku hip ■ galic. 200 zl, w a. 589 — 293 —

„ kredyt, galic. 200 zł w. a  216 —
2 Listy zastawne ea 100 złr.

Banku hyp. galic. g prc. w, n, 100 10 101 10 
6% Listy zastw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  -------
Banku hyg, galic. 5 pro. 10% pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4% %  w. a. 97 — 98 —
Tow. kred- galic. 5 t  e s 100 80 101 80

a ^ s B E  66 —• 97 -—
5 „ „ „ ICO 80 101 80

93 25 24 50
97 80 68 80

0 ,  B 4%  .  „ 92 25 93 50
3, Listy dłużne za 100 złr

G Z. kr. wŁ ( ) 6%) 3% wlikw. — — 57 50 
» .  „ .  (1) 5% ) 2 ł/*% .  , -  -  48 -

d. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 20 105 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1. em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. i  r. 1873 6 prc. w. a. 104 — 106 — 

9 1883 4% %  B 96 10 96 — 
6. Lo s y.

Losy miasta K ra k o w a .......................  22 — 24  
a B Stanisławowa . . . , 33 — 35 — 

6 Monety.
Dukat holenderski . . . . . .  5.64 5.74
Dakat cesarski  .......................... 6.66 6.76
Napoleondor 9.60 9.70—
Pólhnpeijał rosyjski. . . . . .  9.86 9.96
Rubel rosyjski srebrny . , . , , 1'36 1’48

c „ papierowy . . . .  1'287* 1*30 V*
100 marek niemieckich . . . . 59 25 60 25

B S
9 B

b a
6 S

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 15 marca godz. 1. min. 5

Akcje kredyt. 301'25 
Alpiny 6180
Kredyty węg. 309'— 
AnglebanM 129'— 
Uniony 233'25
Ludwiki 2 0450
Nordbahny 253 75 
Lombardy 101 — 
Losy tureckie 23' — 
Staatsbabny 242-75 
Czernicwieckie 229 —

Usposobienie

Węg. kolej półn.
wschodu. 178'25 

Wiedeńskie losy 
kom. 145*25

Akcje tytoń. 113'— 
Gal. obi: indem. 104-50 
Elbethale 203-50 
L&nderbanki 22-50 
Renta zł. wye 101-30 
Bankvereiny 10880 
Renta węg. pap.94 05 
Ruble 1-29 25
osłabione.

C. k .  j e n .  D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s tw o w y c
W yciąg z ro z k ła d u  ja z d y

ważnego od 1 października 1888.
Przybywają do Lw owa :

1 godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Lawoozm 
Stryja, Kroma, ohyrowa, Huziatyna, Stanisławowa, St 

o J  m- zr!m,b * Suchej, Chyrowr i Sti

d j  * auoN-
< godŁ 40 te. wiAiwór. s Hniiatyna,
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P O W I E Ś Ć
.K s»-w exegro d.® T s^E ontap ln .

«'Ciąg dalsry .

— Już mieszkańcy wsi okolicznych nie 
mówili inaczej c zbiegłych galernikach jak co- 
prędzej żegnając się nabożire, aby się uchronić 
od napaści szatańskiej. Żandarmi i kołnierze 
próbowali ścrać się, kiedy w obec nich wypowia
dano te naiwna przekonania, tym wszakże któ
rzy pytali: — Nakoniec gdzież się podzieli?... 
banda zbójecka nie znika przecież tak nagle, nie 
pozostawiając po sobie śladowi... Bardzo im tru
dno było odpowiedz Leć na postawione pytanie.

— Pojmuję ich kłopot, — wtrącił Marceli — 
i radbym go podzielał niezawodnie

— I ja, do licha, także!...
— Gdzież jednak wreszcie byli ci galernicy?...
— Chwilę cierpliwości tjlkol... twój pośpiech 

pozbawi moję opowieść najpiękniejszych jej efe
ktowi... Pewnego pięknego dnia, w tydzień może 
po twojern odpłynięciu, mały siatek kupiecki za
winął do przystani Tulonu, ciągnąc za sobą na 
linie wielką szalupę. Na pokładzie tego statku 
ciekawi zeorani wzdłuż wybrzeży zobaczyli z Lie- 
m ałen zdziwieniem z jakich dwunastu ludzi, z 
rękoma skrępowanemi na plecach i podobniej- 
szych raczej do widm niż do ludzi żyjących, tak 
byli okroprie opaleni i wychudli... Policja zawia
domiona natychmiast przjbyła conajprędzej, aby 
przesłuchać oryginalnych tych podróżników i wy
obraź sobie jej uciechę, kiedy poznała w nich 
tych nędzników, na których od tylu dni daremnie 
robiła obławę.

— Ale, — spytał Marceli, — jakimże sposo
bem znaleźli się na pokładzie tego okrętu?...

— To ci zaraz powiem. Kapitan oznajmił, ż e !

na morzu spotkał łódź z połamaneni masztami 
i stro' em, której załoga zdawała się osłabioną do 
tego stopnia, że już v e mogła nawet posługiwać 
się wiosłami ., tknięty taś :ią kazał zwrócić się 
ku tej łodzi, aby przyjść w pomoc nieszczęśli
wym, którzy dawali znaki najwyższej rozpaczy. 
Zarzucono linę i kiedy wc;ągmono ich na pokład, 
na zadane pytania ludzie ci oświadczyli, że są 
jedynymi pozostałymi przy życ;u majtkami wiel
kiego brygu, który uległ rozbicm i którego nazwę 
też wymienił-.. Im, jak powiadeli, udało się oca
lić na szalupie, na której też od dni kilku krążą 
bez celu i steru, popychani wichrem i falą i u- 
mierając z głodu, bo im brak najzupełniej ży
wności Tłómaczenio to o tyle więcej jeszcze wy
dało się podejrzanem, że żadna wielka burza w 
ostatnich dniach nie czyniła prawdopodobnem owe
go rozbicia; do tego jeszcze osada szalupy, do
wiedziawszy się, że statek płynie do tulońskiego 
portu, okazała wielką ochotę, aby jej udzielono 
tylko nieco żywności a pozostawiono nadal w 
szalupie... Ta widoczna obawa p^zed płynięciem 
do francuskiego portu, potwierdziła jeszcze obu
dzone już podejrzenia. Zrewidowano mniemanych 
rozbitków i znaleziono, że mieli napchane k ie
szen i złotem i brylantami, zrabowanemi w willi 
Salbert.. nie brak było a r  j°dnegol... Kapitan 
kupieckiego ’ okrętu nie mógł już mieć żadnej 
wątpliwości. Pewnem dlań było, że m ał do czy- 
uieuia z grubą zwierzyną... Kazał powiązać ręce 
tym nedzr kom, który, b wjazd tryumfalny do Tu
lonu jużem ci opowiedział. Następnego miesiąca 
osądzono ich, zapadł wyrok i zostali straceni, a 
ludność Prowancji odetchnęła wreszcie.

— Dobrze to i słusznie!... — mruknął Mar
celi — sprawiedliwości ludzkiei stało się zadość, 
za mą jest jeszcze sprawiedliwość Boża.. Nie
szczęściem wszakże głowy, co się stoczyły z ru 
sztowania, nie powrócą życia szlachetnym ofia 
rom zbrodni. Krew zbrodniarzy, choćby popłynę
ła szerokim strumieniem, nie okupi krwi przela
nej n.ewinnie!...

Myśl o s ryju, zamordowanym przez galer
ników, okropny obraz tego starca z zakneblowa- 
nemi usty i rozciętem gardłem, rozciągniętego na

posadzce krwawej stanął przed oczyma młodzień-1 
ca tak żywo, że przez kilka minut pogrążył oni 
się w ponurem marze* ru.

Następnie podjęto znów przerwaną na chwilę 
rozmowę, o najrozmaitszych jednak już teraz me
czach, niebawem wszakże urwano ją; Jerzy Her
bert bowiem znużony podróżą pośpieszne pod 
palącem alrykańskiem słońcem, po rozpalonym 
piasku, wkrótce rzucił się na przygotowane dlań 
łóżko i usnął snem głębokim.

Nie będziemy tu kreślić szczegółów życ:a 
jednostajnego, jakie wiedli obaj młodzieńcy przez 
dni kilka w blokhauzie, którego załogą dowodził 
Marceli.

Jerzy mimo to nie łudził się bynajmniej: 
opowiadał Marcelemu o Dian nie, mówił mu o niej 
niemal bez przestanku a zajęcie to tak miłe 
wszystkim zakochanym przeszłym, teraźniejszym 
i przyszłym, nie dozwalało mu spostrzedz długo • 
ści godzin takiego jednostajnego, bezczynnego 
życia.

Pewnego dnia Jerzy skorzystał z dobrej 
sposobności, która mu nastręczał oddziałek przy 
chodzący z Sidi Ferruch i mający powracać za 
dzień jeden zkonwojem i udał się na spędzenie 
dwóch dni do Algieru, który zwiedził o ile mógł 
dokładnie.

Innego znów dnia kapitan wraz z ?rowan- 
salczykiem zrobili wyceczkę do obozu Staoueii i 
Jerzy miał przyjemność przejrzenia się miejscu, 
gdzie przyjaciel jego pozyskał tak chwalebnie 
sztandar swego pułku, wpadły już w ręce Arabów.

„ Miesiąc mniej Więcej upłynął już od czasu 
przybycia Jerzego na ziemię afrykińską, k-eiy 
Jerzego nagle ogarnął pewien rodzaj uostalgji, 
tej niezmiernej za rodz mym krajem tęskn ty

Nietyle może chodziło mu o ujrzenie niw 
Prowrncji i rodzinnej swej willi, ile raczej czuł 
potrzebę zbliżenia się do zamku Pre3les, jak
kolwiek wiedział doskonale, że tam nie było 
Dianny.

Ludzie zakochani, to naród ogromnie dzi
waczny... Nie pytaj ich nigdy ani żądaj od nich

zdrowych poglądów, rozsądku, w tem wszystkiem 
co dotyczy ich namiętności... Amor nie był nigdy 
bogiem logiki.

Krótko mówiąc, Jerzy wyobraził sobie, że 
będzie bliżej swej ukochanej, będąc nie tak od
dalonym od miejsc, gdzie ona zazwyczaj upędzała 
życie. Skoro zaś myśl ta raz już zagnieździła 
się w jego mózgu, pobyt w blokhauzie utracił 
dlań powab wszelki, a nawet towarzystwo Marce
lego, stało się niewystaiczającem potrzebom serca.

Prowansalczyk wtajemniczył po prostu i o- 
twaroie swego przyjaciela w te swoje wrażenia i 
oznajmił mu postanowienie bliskiego odjazdu.

— A! — gzennął kapitan, — byłem pewien 
tego, że cię znudzi taka egzystencja klasztorna, 
jaką my tu jesteśmy wieść zmuszeni...

— A jednak ciebie ona nie nudzi, — od
powiedział Jerzy.

— Mnie, ależ to rzecz iałkiem inna.
— W czero inna?
— Ja  oddany jestem memu zawodowi, speł

niam moj obowiązek. Spełnianie zaś obowiązku 
nie może i nie powinno nigdy wydawać nam się 
cieżkiem.. Zresztą, — dodał uśmiechając się, — 
ja nie jestem zakochany... Kiedy odjeżdżasz?...

— Skorzystam z przeehodu pierwszego kon
woju, który z Sidi Ferruch podąży do Algieru...

— W takim razie rn-iiz przed sobą jaszcze 
trzy dni, które ci s ę  wydadzą niesłychanie dłn- 
giomi, bo skoro n.z już człowiek zdecydowany 
j^st wyjechać, czas mu cię niesłychanie wlecze 
długo... S arać się będę, o ile w mej to leży 
mocy, skrócić ci te godziny oczekiwania.. Miał
bym rozrywkę na noc dzisiejszą, którą pragnę ci 
zaproponować...

— Przyjmuję ją z gór, ..
— Poczekejże aż się dowiesz o co chodzi, za

nim się zgodzisz na mój plan, kochany mój chło
pcze...

— A to po co?...
— Ponieważ moja rozrywka jest straszliwie 

niebezpieczna...
— Czyż sądzisz, że niebezpieczeństwo mnie 

odstrasza ?
— Nie, z pewnością; ale dozwolonem jest prze

cież zawahać się przed bezpożjtecznem niebez
pieczeństwem.

— Nakoniec, o cóż chodzi?
— O obławę.
— Na tę noc?
— Tak.
— Polowanie na lwa może?...
— Ni . Z wierzyna, z którą nam zmierzyć się 

przyjdzie i pokonać nie jest wprawdzie tak ’zla- 
chetna, niemniej jedaak przecież jest ona nie do 
pogardzenia również...

— Na cóż wij zapolujemy?
— Na dzika. Podczas wycieczki naszej do obo

zu, zauważyłeś może po za domkiem marabuta, 
może o staję wielkie pole kukurudzy, którą po
sieli Arabi, a którą zbiera ptactwo powietrzne... 
Tyś mi sam zwrócił uwagę na tę bujną, 
rozrosłą roślinność... W pośród tego to pola 
co noc pojawiają się całe stada dżinów... Tam to 
staniemy na czatach i beó ziem ich oczekiwać.

— Wyborna myśl, ale urzeczywistnienie jej 
wydaje mi się daleko mniej niebezpiecznem niż 
ty utrzymywałeś.

— Nie przesadzam  nic, wierzaj mi. Niebez
pieczeństwo istnieje, nie wątp o tem! Naprzód ra- 
niory dzik nie jest wcale uprzejmera zwierzęciem! 
>* potem czyż nie rachujesz, że mogą nas odkryć 
i pobić Beduini.

— A! do licha 1... otóż eweatuduość, o której 
nie pomyślałem zupełnie...

— Czas jeszcze odstąpić od tego polowania...
— JeEzcze czego!... odstąpić., nigdy!... Jeśli 

nas napadną Beduini, będziem się bronić, oto i 
wszystko...

— A więc tego wieczoru...
— Tego wieczoru..

Na godzinę przed zachodem słońca, Marceli 
zajął się przygotowań1 "nr do projektowanej wy
prawy. Arsenał iego składał się ze strzelby dwu
rurki, przy w ezionej z Francji i długiego a rab 
skiego karabina, pochodzącego z podziału broni 
zdobytej, urędzy oficerów i żołnierzy francuskich 
nazajutrz po w dęciu Algieru.

(C. d. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

,t£ |
p o l e c a  n a j t a n i e j

902:

Handel F. K N AU EB i STN
p o d  » Z ł o t y m  L w e m  u -w o  L w o w i e ,

1 4 1 4 1 J I  Tutek cyąaretGwych hygienioznych
V y j V  - Ł w U K  od zł. 1-20 (najlepsze zł. 1'60.)

'Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
Krajowa fabryka Tutek cygar et© wy eh

i .  W i & ie m o jo w sk ie g o
2485 Lwów, Rynek 25.

Opakowanie e r a t ś s .  Pr»y 60flO koszta *ransDertu penowi fubryka.

7 lub  <1 poli oi, p rzedpokó j, balkon, w eranda, kuchn ia  
etc. od Ig o  maja; 5 pokoi, przedpokó j, w eran 
da, k u ch n ia  etc. od Ig o  m aja; 4  p o k o j e ,  p rzed 
pokój, balkon , w eranda, k u ch n ia  erc. od Ig o  lipca 
w szy3tke p rzy  ulicy Brajerowskiej. O dpo
w iednia w ygodne pom ieszczenie d la  służby. S p iżar
k i, w odociągi, łaz ienk i In lorm acje  udziela  ty lk o  Z&- 
rxąd realności Emila Serlemilianfi Brst- 

260'? 21- ?  jera, ul. B rajerow ska 10.
-sasesej t»r* ą**. • “''\aajafer- ”V
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2571 Ce a. kr J. uprzywilejowana

Fabryka płócien i stołowej bielizny 
Ed. o fter le itliiiera  Synów

• w  S c H o n f o e r g - ,  
poleca wszelkie swoje wiroby po cenach fabrycznych.

Główny skład we Lwowie
płao Msrjaok.i H 8 dom te. Poniankiego.

Fabryka założona w roku 1817 z naj-v:ęknzą prztćząl,.,ą w Austrji.

<r"lr

i\owo urządzony magazyn towarów blawatnych
i  d r o b i a z g o w y c h

2581 pod firmą:

W I L H E L M  8 Y D O R  |
we L jow ie, przj placu i,‘arja„kim 1. 4. w Hotelu Europejskim

poleca na irionnę * lato najgnetownl* jaze materje wctnla- 
ne we wszy»tn!ch najmodniejszych kolorach i wzorach 
po cenie od 66 ct. do 2 zł i wyzei. Perkate i m łyny w -.a, 
rozmaitBzyjh kolorach i wi racb. P za, s. •, ami y, matirie Jedwabne i 

najmodnie jsze wstążki do ubierania sukien.
TF.-aeZAie przybory do \rawieczyzny, szycia haftu i t. p.

C e n y  faToryczn©
Próbki na żądanie franco.

5 * *-.v*

i’ r  ! Sobota ę■
O s l a ^ i k i e  Z  iw i ł j f -  i

Japońsko chińska wystawa
we Lwowie, Hotel George, Pokój Nr. 5.

Składa się ona z b oga te j ko lekc ji s ta re j i no 
wej po rce lany  i b ro rzó w , ja k o to : W az, Mis, konw i, 
lich tarzy , bonbon ierek  i t. d. zaw iera  dalej św ietny  
g a rn i tu r  zegarow y, w ystaw ny  p rzed m io t z b ronzu  
znacznej w artości, wiele boga to  haftow anych kap 
jedw abnych  i innych  p rzedm io tów  dekoracyjnych . 
Celem zaoszczędzenia n iezw ykłych tru d ó w  i kosztów  
tra n sp o rtu , będą  w szystk ie te  rzeczy  d n F  i  W  S O -  
bo ę i w  Jiastępn*. oh dw u  d n ia ch  
s p r z e d a w a n e  w  g o d z in a c h  od II ra* 
n j  do 4  po prłu dn itc, z a  k a ż d ą  c e n ę .
N adarza  się p rze to  tu te jszej P ub liczność  n iepow ro tna 
abso lu tn ie  później sposobność, nabyć praw dziw e 
p rzedm io ty  sz tu k i za bezcen.

Hotel George, Pokój Nr. 5.
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H A N D E L

we Lwowie ulica Krakowska I. 9.
poleca

Stare węgierskie wina kuracyjne
O łnp n  m inrli* P ° 1 z łr - I * ł i . 50  2 z lr .  5(J but.OlarB mlOUjf 3 , e tn ie  8  le tn ie  15 :nie

Wyśmienite Starki, Żytm owki, Rum i Arak de Goa 
Oryginalne szam pańskie wina

i prawdziwy Cognac francuski z pierwszorzędnych domów 
MALAGĘ but po złr. 1 *50, 2‘UO, 2‘50, 3'20, 6'00 i najlepszą 

z roku 1847 zir. 7'50.
M alagę białą but. po złr. 1. 2 -0 0  

Cenniki n a  ią a a n ie  gratis i  franco.

•• .W  ił  X  V «P" .• .-I r . : ........

Odszczejlólniory la  Wysławię hygienicznej srebrnym medalem 
U 2 ,  za  s ta r  win ?. e.

S p e c j a l n e
do dom ow ego u ży tk u  i k raw iec tw a  dam skiego

NBaszyny do
S l n g r e r a ,  nożne i ręczne 

M T  F a  f i i t y .
3M TCŻiae do wybo>u z 3ch najle;szvcb fabryk zagra

nic-. nycb po 60 i 65 zlr.
"agraniczne po 36, 46 i 48 złr.

Noine wiedeńskie po 36 i 42 złr.
Ręczne „ po 32 i 38 złr.

G o t ó w k ą  o  10 p r o c e n t  t a i . i e j
G w a r a n c j a  5  la t.

M a s z y n y  do p ra n  -i
Patent Iwanicki

Libiyki we L*ow e po 60 zł.
„ wiedeńskiej (D. Fiir vorm Franz Wertheim Wieu) 

mniejsze po 90 zir. pierzo dziennie 400 sztuk 
większe po 100 złr. ,, ,, «00 .,

M«je - «■ >zyny do praiia piorą nadawyerej csy.to zao.zo^gd^ają 
blelli nę o 1 3 ',-, i UL.nc.ne przj* rz-czoznawców - a najlepsze jj.kie 
w ogóle istnieją.

1 Ł̂ e f  Iw a iiic i-i
2673 mechanik.

Lwów, Hotel Żcria.

Dla cierpiących na rupturę.
G o  t l - e b c  F t n t z e n i g g e r a  w  H e n .a u  w Sav aj, rji maść na rapturg, 

je«t ua  iai wielu i nai% za wyoomie »ku:.e j j  -roclek leczniczy.
Naoyć możua w sio>. aca po zl. 8 i0, praz z aouadog sl izowką użycia i 

poa-yiad feenTSmi: w  L rad e, w  aptec< F u rsta  W ie d n iu , w  a j -
te c e  p o d  m n r , y u e m  fJ Io ln r in a p o th c k e ) , Tnchlauben 21. 2562 2—6

Mączkę kościaną
preparowaną kwasem siarkowym, n»j- 
jknteczuicjszy nawóz pod wszelkie 

zasiewy wiosenne i

P r o H ie k  d o  k a r m y
zawierający oaoło 8 5°/0 czystego fo-

KtoOy Dył ai ka » Fożyczyó 2 tysiące 
zir, na 6 procent płatny w poirucz..yoi. 
rstuch, zaś kapitał za . t 6 tj. l Kwiet- 
m 1895 rajzy “lą zgłosić pod “^resem: 
tt. P. poste rent. lyśnoem oa.

W  a le n t in
BAjcilaięjsze wypadanie włosów wetrzy- 
muje, erbu ki w oaowe wzi> acnia do 
wył warzBnia i potostu włosów poLu* 
dza. Mieji c wyłysiałe pod dzirlrniem 
teco środka ] okrywają s.g piękuym 
włosem. Cały flakon 3 z.r. Pół ii. konu 

1 złr. 60 ct

Jana Ihnatowicza
magist a farmacii i chemikr sądowego 
właściciela fabryki perfum i myćsł 

toaletowych 
” e Lw<?“ńt ul. Koperniku 1. 3 . 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
 w Czemiowcach, Rynek 1. 2 .

Bióro wywiadawcze
i Kantor służbowy

J D ,  M a i ' g ' u l i e s
we Lwowie ul. Wałowa 1. 5.

do umieBzczbnii każdego czasu ukwa 
unkowanycn z jak rajltpszen-i świa 
doctwumi prywat- efiejahs w, bony, gu 
wi-rnautki, lokai, kuchar.y, pokojówki, 
służbą leśną i dworsk4 — :Datwia każde 
2666 z ecenie natychuii»st.

Poleca tanże zm k  mite wyroby szczot- 
karskie po najtańszych cenauk.

sforanu wapiennego
dodatek do ki iny 
zwierząt domowych i 
go rodzaju; wpływa

ba.dzo bu u oczny 
dla wszystkich 

drobiu wszelkie- 
na siluy rozwój

kości przyszłego bydła pociągowego, 
przyśpiesza otuczeme, powiększa zna 
cznie wydatnośc mleka u krów i pro

dukcję jaj b drobiu.
Pakiet na prObę zawierający netto 

4 */# kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
poczta za nadesłaniem przekazem 
złr. 1 60 z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji 
Niemczech.

Opis i sposób nźycia tak Mączki 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar
my, na żądanie bezpłatnie i franko. 
Fabryka wytworów chem icznych  

nawozowych Spółki komandytowej

Ju ljana Wanga
we Lwutoie, ul Jagiellońska 12.

Z5eu 2 -1 0 0

Rzą izoa ekonomiczny W iel-opolinin, 
p..zi_M.#jąoy lat 20 bez przerwy u jednego 
właściciela a osiminio X2 lat jajo samo 
ńtny tząuzca w Galicji (.raz aty rok jako 
samoistny eaouom na OB.bnyni f, Iw ark u 
na posadzie niewypowiedzianej i  mogąoy 
ię wyaazać opićcz oh .u injou awiadcut» 

nagrodami iządowym. za stnranny chów 
by' la i koni. .tzyjmie por dg rząd my oo 
1 lipo- i 889. j ii “kawe „fei ty przyjmuje 
z grzecznosoi \vielm . Leo, ard Uzeżowslu 
kancelista w Tarnopolu.

Poszukuje się 
dc

ponie.z'. ania . z dużym 
ogreaem do wynajęcia, blisko ko*ei mią- 
3 :> Lwowem a Podwołi czytkami. Zgła- 
zaa się pod ad-aiem •- Brzj’anv. uuoa 

Wi łow » 1. 14 M W.
N af .żer . wo załoOne u ł spokć? uszy 

ś. p Józefy z Saoi erbit k eh Eawskiej 
odbędzie się wi .storek 19 b. m. w ko
ściele Sw. Mikołaja o godi 8 zrana, nu 
któie w mutsu pozostały mąż z dziećmi, 
:r wnvch i przyaoińł zaorasz*

W mit.o.e'' iKu BaUgidhzrt, pov lot L ,bK0 
jest za: az do oDsadzenia ' rada lek .za 
miejńkiego z płacą 800 zł. W miejscu jest 
sąd powiatowy. W , colioy 3 w ieliie  
taki parowe, kopalnie naity i wiele v jn. 
ścieieh wijkszych posiadłości. Stałe 
chody oulicrune n i 10O0 złr. Zgłoszenia 
adresować: Zwitrzcbnośó gminy b-ifiCTÓd.

Odpowiędytialny re d a k to r?  W a c ł a w

Iiih«i PP. Uiuotfo.
U M n  hrt«2] “ Cu •■ ( im  pv,zy- 
M l«j b l ac®-L. h a i M i t U -  
m  ■fe|«toM ł U M a m y  mu

Pigó pokr z jrzynależytonowuii na Ł  
piętrze do najęcia. Plao Bemsrdyński 12.

2612. 5—10

Poszukuje się dzierżawy od wiosny br 
10 do 360 in rgów o tle możności w 

dog duych waiu.kaoh. K.oby chciał m i 
jąte : swój nienaraż-jąc go na zmszozc ie 
od li ć w sumienne ręoe, a przy tem nie- 
stawił zbyt wygórownn h warunków, 
zechce fraozhmieC się bliżej z intereso
wanym za posredniotwem W go Dr. M. 
(Jhlebowskisgo, adwozala w Nowym 8ąozu.

rm szę o k tU log i ceny dzieł lasowych 
oi ar broni myśliwskiej. Ryz.ewicz w Wo 
jntyczach, poo 1 Nać., by

Ugła zająctgo 
.liw  ą, proszę 
kowka p K. o ino.

rcgi sarmj i bron my 
o cenm"c. Gokiert Woj-

Do i pi tedania 1 ) Realność w Pec eni- 
żynie (stacja kolejowa w miejscu) ogrodu 
8 mo-gi dom dre-misnj , 4 pokoi l0j,( 
kuchni z przyr deżyt -śoiami i budynek 
gospodarczy a do tego pola ornego do 
6 morgów najlepszej g] >b(. 5) Rralnnść 
w Markuwoe ad Peozyniżyn ogrodi 41 
moigu obeonie jako łąka żyw  my, nsj- 
rsprsej g  ebv. Obydwie te realno* i trlko 
razem do sprzedani^ Informację udziela 
R. Ste lecki Lwów Podzamczi

Pis .rza lub ^rakiyzianta e_onjmioz, ego 
porzuk. je posady m i.dy człowiek .1 22 
posiadający już w tym fachu pr ityuę 
przez pr1 e> K 3 lata. Lasaawe głoszenia 
pr.yjmnje pod lit. B- B post. rest. Cie- 
ozsnow.

Kloby rnial do od-tąpisma bzporea 
olbrzyi i (v. duży, zeebe > sie sgic ć d, 
Dyrekcji uobr ordyuaoji Chorostkowskibj 
w CLoroslkowie.

Ktouy m u ł do zbycia za przystępni 
cenę w ł u  jełnij doorym 1 tanie parokon
ny ^ółkry ty powuz lub fietoni._ czy toż 
bryczkę na resort, ch tzkże parę angiel 
si ich chomcntów albo 1 zorow v  zupełnie 
dobcyin stanie, ze.hae się zgłosić pi 
sem -ie ped adresem* Z. P. poste restante 
Przemyśl.

Irzy  albo cztery pokoje zaraz do na 
jęoia z przynależytOf.ci m> ra uiicy Ozso 
lińskich J 4.

Skrzypce włoekid do sprzeda ua. Bl;ż ___
szych ezozegół udzieli c. k. Urząd poczto. Otteińjrp bei Ehrenhau«ea 
wy w Krakowom

JNa pomieszkanie 1 tnie do wynajęć dwa 
p„koj,> kawalerskie z kuchnią, praniem, 
obsi-gą. Oko.ica oz..rojąca 3 mile t -.egłg 
od G-eichenbei »u P°ł mii* od »ŁńOji ko
lei Bliższa windcmość u baron A . enauB

  ‘ wen a d. Sudbahn
Steiermark.

Dę w; anerżawieuia zaraz: jyjłyn mu
rowany bardzo porządny o czterech ra 
mieniach przy sta. ie i rr-cze z _o- 
m(6. ikanóem, .tajnią i < grodem, pre-r 
wielkiem tik o ie —w środku miedzy d—1- 
ria wś ami położony i foR ar.i o 800 i 
460 morgu- pszennej j'eby 1 nur" a- 
nemi por ą Inemi budyń ■-*, j w. ygtkie- 
mi obsie". im", we wsie oh położone — 
jedna mi;s od kolei Karola L da, * 1, 
-łtaoja Zl >*ow dalone — razei lub 
.azay osobno d- wydzirrśawiemr Zgło- 
izema osobisom do właśoiciela dóbr w 

stacja kolei i poozta Zborów.
Mag ’.ya A. Falig ewskie,rr w Przem- ■ 

siu polec w wjelki a wyborze trumry 
* blaohy stalowej, są takormetalowe

z najlty»zego materjału, a ibok tego, że 
są f rdzo trwałe gdyż się niezaginają, 
odzns c;ają gię jeszcze -spar-ałim wy- 
k< ozeni.-m. naśiidujao n,». uiur rzarry 
1 biriy. Polec„ także w wielkim wybór: 3 
wie.uoe grobowe z kwiai ow rztuomych od 
70 ct. do zł. li) za sztukę.

Na pot eby ubogiego kośoio*a ma.- 
nego ob. tao. w 3u . ,ków: w parsfji ja-
złowieckiej ni Pod ''u, ( 1 ,rov t pewien 
autor z d  u -  dzn iko .Ilomo DeJ czyli 
„F. myśli o kapłaóstwii .* Ktoby ży
czył s ibie pońadać powyższe dziełko a 
zaiB*em przyjść w pomoc ubogiemu 
kościółkowi, raczy przysłać ] złr, jako 
ufiarc do Jrzgdu paraf. ( b. łać. w Ja* 
złowoa a otrzyma powyższe aziełko iranoo.

Papier a fabryki FijaJkowakiob w Białej Z  d ru k a m i n a r, W . ManiRokiejjo. —  Z arssądea: W alenty  Hodak-


